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ZMIENNE SYTUACJE NA FRONTACH HISZPAŃSKICH
Wojska powstańcze zajęły miejscowość Marbela

W ALENCJA, 18. 1. PAT. Hiszpan 
k a  agencja rządowa donosi: Na froi, 
ie madryckim oddziały rządowe wy­

sadziły w powietrze część kliniki uni 
wersy teckiej po czym przeszły do a ta 
ku i zajęły dogodniejsze pozycje. 
Przez cały dzień inicjatyw a operacji 
znajdowała się w rękach wojsk rządo 
wych. Na wszystkich odcinkach tron 
In niepogoda utrudniała operacje.

Komunikat urzędowy rady obrony 
Bilbad donosi, że działalność artylerii 
nieprzyjacielskiej na odcinkach A 
murrio i Orduna znacznie osłabła. 
A rtyleria rządowa bombardowała sit i 
tecznie pozycje przeciwnika w okolicy 
Elorio. Na innych odcinkach panuje 
spokój.

Komunikat powstańczy kwatery 
głównej donosi o zajęciu nadbrzeżnej 
miejscowości Marbela koło Malagi. W 
ręce wojsk powstańczych wpadło dużo 
materiału wojennego. Na stronę wojsk 
powstańczych przeszło około 100 m ili­
cjantów rządowych. Pod Madrytem 
panuje spokój.

Rada obrony Madrytu donosi, że 
na froncie madryckim na odcinkach 
miasta uniwersyteckiego i Moncloa 
loezyły się gwałtowne walki. Wysiłki 
powstańców, zmierzające do wyparcia 
wojsk rządowych z pozycyi dookoła 
kliiiiki uniwersyteckiej załamały się 
zupełnie. Na froncie Guadalajara sil­
ne ataki nieprzyjacielskie na pozycje 
wojsk rządowych zostały odparte I.ot 
n id  u o rządowe bombardowało skute­
cznie port Melilłi.

Dowódca obrony M adrytu gen. 
Miaja oświadczył dziś rano, że w cza- 
•- o ofenz.ywy, powziętej przez wojska 
r o1 do we w dniu wczorajszym na od-

Parysewiczowa 
pod obserwacją

KRAKÓW, 18. T. Wando Paiyle 
v. iezowa pozostaje jeszcze psdal na kl;, 
mce ci,niob wewnętrznych wobec ko 
nieczności przeprowadzenia dalszych, 
koniecznych badań klinicznych.

Ueoaty nad projektem
ustaw o ukłaaach zbiorowych

WARSZAWA, 18. 1. FAT Dziś 
w obecności wicemin. opieki społecz­
nej Jastrzębskiego obradowała w Sej 
mie pod przewodnictwem posła Ma- 
deyskiego komisja pracy. Przedmio 
tem debaty był rządowy projekt usta 
wy o układach zbiorowych pracy, re 
ferowany przez posła Gardewskiego. 
,W toku obszernej dyskusji wysunię­
to m. in. dezyderat objęcia omawia­
ną ustaw ą zagadnienia chałupnictwa. 
Obrady komisji potrw ają cały dzień.

Eksplozja w kopalni
BUENOS A IRES, 18. 1. Donoszą 

z Meksyku, że w kopalni cynku w 
Nueva - Rosiła nastąpi! straszny wy­
buch. Wskutek eksplozji zginęło na 
miejscu órf lobotników a 2» doznało 
D'uszliwyeh poparzeń. — Kilkunastu 
jannych przewieziono w stanie bezna­
dziejnym do szpitala. Przyczyny ek­
splozji nie zdołano ustalić.

c.uku miasta uniwersyteckiego po 
strome nieprzyjacielskiej padło około 
1.000 zabitych i rannych.

Przed kilku miesiącami — mówił 
generał — rozpoczęła się ta  walka, ko 
r-ieczuym jest abyśmy ją wygrali 
I rzed upływem nowych ?-cli miesięcy 

Ubiegłej nocy około godz. 2-ej nad

łanem okręt powstańczy, przypuszczał 
nie „Canarias11 ostrzeliwał Barcelonę 
z odległości 25 km. A rtyleria zmusiła 
statek do ucieczki. Ogółem padło 40 
strzałów, które obustronnie nie spo­
wodowały żadnych strat. Odłamek po 
cisku zranił przypadkowo jednego 
człowieka.

Z kongresu ludowców
Ani z komunistami ani z reakcją

WARSZAWA 18. 1. W cąigą ul- 
niedzieli obradował w W arszawie 
nadzwyczajny kongres stronnictwa !u 
dowego.

W kongresie uczestniczyło 383 dele 
gatów oraz 24 gości. Reprezentorvane 
były wszystkie dzielnice kraju. Na 
podium kongresu ustawiono sztanda­
ry | pwiatowe organizacji.

K ilka powiatów Małopolski Środki 
wej ofiarowało władzom Stronnictwa 
sztandar, który wręczył gospodarz 
Słysz z Nowosielec; a p. Lutyk z pow

lwowskiego wręczył kosę, która mą 
być umieszczona na drzewcu sztanda 
ru  i przypominać zwycięstwo racła­
wickie.

Na kongresie wygłoszono p r z e m ó ­
wienia programowe. Między innymi 
p. Rataj oświadczył, że ludowcy r.ie 
są ani komunistami, ani reakcjonista­
mi, nie jest ich celem ani walka z re 
ligią, kościołem, czy klerem. Każdy, 
kto walczy o wprowadzenie Polski na 
drogę dem okracji jest sojusznikiem 
ludowców.

0 olbrzymi spodek po lordach angielskich
ubiegają się  spadkobiercy z PoIssb

WARSZAWA, 18. 1. W tym roku 
otwarto postępowania spadkowe w 
Anglii po lordach Butlerach.

Spadek jest olbrzymi, po trzech 
liniach rodu Butlerów. Składają się 
nań wielkie majątki w Szkocji, ko­
palnie w Anglii i fabryki w A ustral': 
wreszcie kosztowności i 2 miliony lun 
tów szterlingów w gotówce, zdeopno 
wane w Banku Brytyjskim.

Po przerachowaniu na złote 1 P° 
dołączeniu odsetek wynosi to 3 milmi 
dy złotych. Suma ta  p r z e w y ż s z a  o 
kilkaset milionów całoroczny budzę 
Państw a Polskiego!

Co najciekawsze, iż dziwną koleją 
losu olbrzymie te dobra znajdą spai 
kobierców — w dalekiej Polsce.

Wczoraj w W arszawie odbyło się 
pierwsze zebranie organizacyjne osoo, 
pretendujących do spadku. Sprawą 4 
już od dłuższego czasu zajmuje się 
mjr. Kazimierz Butler i pik. J-

nopka. Z ich inicjatywy nastąpiły o 
głoszenia o zebraniu rodzinnym i 
zjazd członków z całej Polski w licz 
bie 75 osób.

Znajdują się wśród nich przedsta 
wicieli wielu znanych rodzin: oprócz 
przeważającej liczby Butlerów — Ty 
szkiewicze, Jelowiccy, bar. Rosen- 
werth - Różycka, hr Krasińscy, Ko­
nopkowie, Niedziałkowscy itd. Wszy 
scy przybyli z dokumentami rodzin­
nymi, legitymującymi ich prawa do 
spadku.

Spadek po lordach Butlerach cze­
ka od 100 lat niepodjęty.

Spadkobiercy muszą się śpieszyć, 
gdyż za dwa lata spadek się przedaw 
ni i przejdzie na własność skarbu an­
gielskiego. Na razie znajduje się on 
pod opieką kuratorów, wzbogacają 
się z roku na rok olbrzymimi odset­
kami.

Katastrofalny wybuch Kotła
8 o sób  c l e ź i o  rannuch

ŁÓDŹ- 18. 1. Dziś o godz. 8 ra 
no wydarzyła się w fabryce braci Lu 
skowskich w Łodzi katastrofa. W bu­
dynku na II piętrze w fabryce w y­
dzierżawionej przez niejakiego Aa- 
krzewskiego pękł kocioł do ogrze­
wania. .

Siłą wybuchu wyrzucona została

ściana szczytowa i zdemolowana czę­
ściowo klatka schodowa. Siedmiu ro 
lotników i urzędników zostało ran­
nych odłamkami guzn i odniosło po 
ważne poparzenia. Przewieziono ich 
do szpitala.

Przybyła straż ogniowa zabezpie­
czyła teren wybuchu.

Furmanka rozbita przez pociąg
Troje dzieci ofiarami katastrofy

TOMASZÓW M AZOW IECKI, 18.1 
PAT. Dziś z rana na przejeździe kole 
jowym w pobliżu Białobrzegi pociąg 
osobowy, jadący ze Skarżyska no.je 
chał na przejeżdżają ą przez tor fur 
mańkę, w której jechało czworo dzieci

w wieku szkolnym.
Jeden z chłopców zabity został na 

miejscu, drugi chłopak i jedna dziew 
czynka odnieśli ciężkie rany. Woźnica 
i jeden z chłopców wyszli z wypadku 
bez szwanku.

M róz t izym a
w całej Polsce

M ARSZAW A, 18. 1. W dalszym 
ciągu nad Polską z południowego 
wschodu spływa mroźne powietrza 
kontynentalne, powodując mtozy. Po­
goda taka utrzyma się przez dluzszy 
czas przy niezmienionej temperaturze 
Najzimniej jest we wschodniej Mało- 
polsce W Tarnopolu notowano 19 st. 
a we Lwowie 18 st. mrozu. Na K re­
dach notowano: Wilno i Brześć — 14, 
oraz Pińsk — 15 st. W Warszawie — 
10 oraz w Zbąszyniu i Poznaniu lów- 
nież 10, w Grudziądzu i Toruniu 9 st. 
mrozu. Najlepiej jest na wyhrzezu, 
gdzie notowano 6 st. mrozu. W So­
snowcu notowano wczoraj rano —11 
it., w południe --7.4 i wieczorem 
-1 3 .2  st.

Wobec słonecznej pogody, tempe­
ratura wskutek nagrzania powietrza 
będzie wzrastać spadjąc w nocy.

Wybuch tlenu
w rafinerii

BUKARESZT, IS. 1. PAT. W ra 
finerii „Bezarabia“ w Botroi nastąpi 
ła eksplozja zbiorników tlenu. Zabu­
dowania fabryczne uległy zniszczeniu 
Z pod gruzów wydobyto zwłoki inży­
niera i 2 techników. Szkody, sięgają 
10 milionów lei.

Oryginalne powitanie
Ktetsur / w Sztokholmie

SZTOKHOLM, 18. 1. Jan  Kiepu­
ra przyjechał do Sztokholmu powita­
ny owacyjnie przez tłumy publiczno­
ści zebrane na dworcu. Artystę w y­
niesiono z wagonu na rękach. Wobec 
niezwykłego ścisku policja musiała 
przed a r t y s t ą  torować drogę.

Jan  K iepura odwołał swe występy 
w Danii, praguąc jakiiajprędzej po­
w ió d ł do kraju. Artysta wyraził zgo 
dę na występ w Amsterdamie, który 
odbędzie się zaraz po powrocie holen 
derskiej pary książęcej do kraju.

P o g rzeb  ofiar
katastrefy w Mysłowicach
KATOW ICE, 18. 1. W dniach 19 

: zo bm. odbędą się pogrzeby ofiar 
katastrofy kolejowej.

W niektórych dziennikach ukaza­
ły się nieściśle informacje dotyczące 
powodów katastrofy kolejowej w My 
o'owicach, a w szczególności, że dy­
żurny ruchu Urbanek wyszedł niedaw 
no zc szpilala umysłowo chorych oraz 
że przyczyna katastrofy są przeciążę- 

pracowników pracą społeczną itp.
W związku z tym Dyrekcja O K. 

P. wyjaśnia, że asystent Karol U rba­
nek był zatrudniony na stnowisku dy­
żurnego ruchu, do której to służby 
przydatność jego nie została poddana 
•>n<T żaduvm względem w wątpliwość.

M aszyna  piekielna
p o d  p acifism

HONG - KONG. 18 1. Wczorajszy 
pożar ekspresu Kanton — TTor.g - 
Kong, w którym zginęły 72 osoby zo 
stal wywołany przez podłożenie rne- 
kiolnoi maszynv. .Tak śledztwo zdoła­
ło ustalić, w kilku wagonach roz.riivsl- 
; ie ułożono paczki celuloidowe, celem 
nodsycenia pożaru. Sprawcy nie zo-
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Na szpaltach pism
0  CZYSTOŚĆ IDEI I POCZYNA*

Tygodnik Naród i Państwo" — 
nawiązując w artykule redakcyjnym  
numeru 2 p. t  „Dekompozycja i rekon 
strukcja" do rewelacyj posła Bog. Mie 
damskiego na łamach „Gazety Pol­
skiej" z 31.XII-1936 r. — domaga się, 
aby każda akcja „kompozycyjna" opie 
rała się o 

„pcszonow an'e w artości uczciwej i szcze 
re j m yśli, jako  n a tu ra lnego  i  konieczne- 
uo w spóczynnika uczciwego działania.
S ad też p łynie konieczność p rz  zwyciężę 
n\> i odrzucenia szeregu w ygodnych w 
n cktórych  m om entach, lecz z g ru n tu  fal 
s-y wy eh poglądów, ja k  np. 1) że ideałem 
obyw atela  je s t obywatel bezm yślnie po- 
siuszuy, 2) że giupi i k o n iunk tu ra lny  usze 
svnik danej „kom pozycji" zawsze więcej 
je s t w a rt d la  P o h lu , niżeli rozum ny i ucz 
eiw y zwolennik innej".

Przystępując zatym do „rekomp..- 
Jtycji", należy

„Postaw ę sobie w ym agania  dosyć su­
rowe, ab y  ro zn lta ty  osiągnąć drogą może 
znacznie m niej w ygodną i szablonową, 
lecz m ieć je  trw alsze i lepej spojono jedy 
nym  napraw dę w rtościow ym  cem entem  
fyeia  publicznego, tj. eomeuicm jes/iońci
1 w artości dążeń ideowych.

N iedostateczne przestrzeganie te j za3a  
dy  może być w swoich skutkach  n ie tezp ie  
ezne n iety lko  d la  takiego czy innego „o- 
bozu“, tak ie j czy in n e j ..kompozycji", co 
jest m niej ważne, lecz d la  Polski, cc Jest 
bezwarunkowo ważniejsze. Bo naw et naj 
1,'epsze przezwyciężenie kryzysu  oryaniza 
cyjnego —o ile  by sit* odbyło bez prze- 
*w yeiężenia kryzysu  pojęć i kryzysu mo 

p a ln eg o  — nie  by łoby  dziełem napraw dę 
w artościow ym " .

— U —

Z K R A JU
P O P E L M b  SAMOBP.TSIW® IM S I K A ­

C IE  MŁYNA.
W  S trychańcach , pow. Thiinacz, w y­

b u c h ł  pożar w m łyn ie  m otorow ym  Alek 
sand ra  Nowaka.

M łyn sp łonął doszczętnie w raz z zapa 
som 10000 kg. zboża. P rzyczyną pożaru 

“było  pozostaw ione w m łynie nedopalone- 
go koksu, k tórym  osuszano podstaw ę z 
betonu pod m ontażkam ienia m łyńskiego.

Szkody wynoszą około 35.00 zł. M łyn 
nie był ubezpieczony. W  czasie pożaru 
właściciel m łyna 62-letni A leksander No 
rrak  widząc, że pożaru  nie da się u g a­
sić, popełn ił sam obójstw o dwoma strza ła  
mi z rew olw eru. Śm ierć n as tąp iła  natych  
n ra s t.

O B FIT E  POŁOWY SZPRTÓW  W P«L- 
SK IM  MORZU.

W iojąee od k lku dni poryw iste 1 silno 
w ia try  północno — zachodnie w ow odow a 
ły pojaw ienie się  n a  wodach p rzybrzeż­
nych ław ie szprotow ych, w yw ołując tym  
w:elk»e zadowolenie w śród ry lak o w . K u­
try  z połowów pow racają  załadow ane to 
w arem , W zw iązku z tym Spółdzielnia 
R ybacka zam ierzająca nabyć tow er z po 
wodu większej podaży usiłow ała zm niej- 

cenę szprotów z 9 na  8 zł. cent. Na 
z.iak p ro testu  rybacy odjechali na  morze 
w rezultacie eaego Spółdzielnia zmuszona 
została podwyższyck ceny. Obecnie płacił 
rybakom  do 12 zł. za cnt.

K O I — PODPALACZEM .

M ieszkańców wsi D u łieczyn  obudziła 
ze snu  łu n a  pożaru.

Co prędzej rzucono się na  ra tuuek .
Część budynków  zdołano ocalć, lecz sto 

uoła wraz z nagrom adzonym  zapasem  zbo 
za i oprzętem  gospodarskim  poszła z dy­
mem.

Zrozpaczony gospodarz długo docie­
k a ł przyczyn swego nieszczęścia.

W reszcie ustalono, że spraw cą poża 
ru  był kto.

Spragniona ciepła stw orzenie ogizew a 
/.) się przy rozpalonym  piecu w domu 
M u°tu ry . W  pew nej chw ili zapaliło się 
fu te rko  kola. Pod wpływem oaropnego 
bólu zw ierzę zbiegło dc stodoły i ta rza ­
jąc  się w słom ie pragnęło  przynieść so- 
ino u lg ę  w cierpiei.iach.

U lubieniec gospodarza n a raz ił swego 
; .na na 5000 zł. s tra ty ,

Co się dzieje z Sochackim
i innymi polskimi komunistami w Rosji sowieckiej?

Granica polityczna określona trak
tatem ryskim pozostawiła na teivuie  
związku Radzieckiego 1.300.000 Pola­
ków, skupionych przede w szystkim  na 
Ukrainie i Białej Rusi. B yła  to prze­
ważnie inteligencja zarobkująca, drób 
ni rolnicy i rzemieślnicy, którzy od 
wieków pozostawali na tej ziemi. 
W szyscy wiemy, jak wielką rolę kul 
turałną odegrali Polacy na terenie 
nie tylko Ukrainy i Białej Rusi lecz i 
całej Rosji.

Od chwili zawarcia pokoju z Rosją 
sowiecką Polacy w Z. S. R. R  p('zo­
stają w' całkowitej izolacji od swej

macierzy. W  dziejach św iata nie noto 
wano dotychczas tak bezprzykładnego 
odcięcia milionowej rzeszy od Gjc/.yz 
ny. Na przeciągu prawie 20-tu lat 
swoista polityka Moskwy w stosun ki 
do wielomilionowej ludności nie zdo­
łała wywołać nawet cienia nielojal­
ności i buntu ze strony mniejszości 
polskiej, która z podziwu godną cier­
pliwością znosiła najbardziej fa - ta- 
styczne wszelkie eksperymenty usrro 
jowe i gospodarcze, nie popełniając w 
sprawach olbrzymich mas p o ls k u i i  w 
Z. S. S. R. niczego, co mogłoby r.iep > 
koić i drażnić front radziecki.

Rozproszenie skupień polskich
I oto po upływie prawie 20 lat. mo­

żemy dziś zrekapitulować stan rze­
czy. Rozproszono wszelkie skąpienia 
polskie po całym terenie Związki., de­
portując masowo tysiące chłopów P o ­
laków i robotników-Polaków na pel 
noc i Daleki Wschód. Z terenów od 
wieków skolonizowanych przez P o la ­
ków, wysiedlono Polaków do Arcfcun- 
gielska, Penzy, Turkiestanu Kazak- 
stanu, na granicę Mongolii do p rzy­
musowych prao w lasach Syberii, do 
budowania kanałów w tundrze biało - 
morskiej, do sypania dróg w dz ki ih 
terenach nadamurskich i uprawia ia

piasków araiskich. Nawet większe ro 
dżiny polskie rozdzielano, by osłabić 
moralnie, by łatw iej zrusyfikować i 
izolować od wszelkich wpływów. Na­
wet zorganizowane początkowo t. ziv. 
polskie rejony komunistyczne im. 
Dzierżyńskiego na Białorusi i im. Mar 
chlowskiego na Ukrainie zostały w 
krótkim czasie rozwiązane, a hidność 
ich rozproszona po azjatyckich pro 
wincjach, albowiem i te, kilkutysięcz­
ne istotnie bardzo socjalitycznie uspo­
sobione skupienia polskie wydały się 
niebezpiecznymi dla „wszechpotężne­
go Związku Radzieckiego".

Dąba!, Sochacki, Czyżewski i inni
Nawet i polskich komunistów nu 

oszczędzano, pozostawiając w part ii 
jedynie tych, którzy z polskością n i-

BOLACH 
GŁOWY
ftosu/4 sią pAMkiJ

■wiem

gdy nic nie mieli wspólnego. W  stu 
procentowym komuniście-Polaku zaw 
sze dopatrywano się niebezpiecznego 
nacjonalisty prowokatora, dywersanta

i szpiega. Czyż nieprawda towarzyszu 
Dąbalt Za cóż to innego, jak nie za 
to, że jesteśPolakiem  izolowano cię 
od polit. i zamknięto pod obserwację 
w M ińsku! W jakim więzieniu s**w;to 
kim towarzyszu Wandurski siedział 
za swój rzekomy nacjonalizm! A za 
cóż to rozstrzelano towarzyszy W oje­
wódzkiego, Czyżewskiego, Sochackie­
go, Sosnowskiego, Skarbka i wielu, 
wielu innych komunistów Polaków, 
jak nie za to, że jako Polacy nie byli 
godni zaufania Kominternu. Setki ty­
sięcy Polaków pozbawiono w s» e lk \j  
kultury polskiej, nawet znakomita for 
muła Stalina o tym, że kultura ma 
być socjalistyczna pod względem tre­
ści i narodowa pod względem formy 
nie miała zastosowania w stosunku 
do Polaków. Prawie 20 lat gospodarki 
rewolucyjnej nie stworzyły żadnej li­
teratury, żadnej sztuki polskiej, cho- 
ciażby komunistycznej. Gdzież jest 
chociażby jedna powieść polska napi­
sana na terenie Sowietów — przecież 
to wszystko co wydaje Moskwa w ję ­
zyku polskim, jak powieść W asilew­
skiej, Drzewieckiego, Rudnickiego, p i  
ezje Broniewskiego, wszystko to piszą 
nasi, u nas w Polsce mieszkający, 
polscy literaci lewicowi, korzystający 
w naszym polskim państwie z takiej 
wolności słowa o jakiej nikt w /w ią z  
ku Radzieckim marzyć nie może Cny 
nie jest smutna dola Jasieńskiego, 
który dla pewności zesłany został za' 
polskość, mimo że nie jest Polakiem, 
aż do Tadjikistan u i musi dla jeszc/o  
większej pewności nawet pisać w ję­
zyku rosyjskim !

Prasa i teatr
Tak zw. pisma polskie wychodzą :e 

w  Rosji sowieckiej, jak „Trybuna R a­
dziecka", „Orka". „Kultura Mas" i 
parę innych nie mają nic wspóluego

„Ludowe kapłaństwa
i inne dziwactwa mariawickie

Do W arszawy przybyła przełożona 
i ,,mateczka", małżonka byłego bisku­
pa Kowalskiego, siedzącego obecnie 
w więzieniu w Rawiczu, by założyć 
tu oddział „zwolenników biskupa K o­
walskiego" w W arszawie. Lokal ten 
mieści się przy uL Okopowej 29 w jed 
nym z nowozbudowanych domów Od­
bywają się tu zebrania i „nabożeń­
stwa". Zakonnice chodzą w stroju cy­
wilnym  bądź zakonnym. Taki sam lo­
kal „mateczka" założyła już w Płocku, 
gdzie ,,bi8kupki“ i „kapłanki" odpra­
wiają swe nabożeństwa.

Zwolennicy Kowalskiego wydają 
miesięcznik p. t. „Królestwo Boże na 
ziemi". Pismo jest wydawane na ład-

MORD RABUNKOW Y W B IE L SK U .
W  B ielsku  dokonano m orderst w a r a ­

bunkowego. Spraw cy w targnęli do miesz 
kan ia  74-letuioj H en ry k i S ilb iger przy 
ul. Cieszyńskiej, gdzio zabiwszy staruszkę 
uderzeniem  tępym  narzędziem  w głowę 
zrabow ali kasetkę z gotów ką i b iżu teria  
w artości około 20.000 zł. W ładze prowadzą 
energiczne dochodzenie, celem u jęcia 
spraw ców  napadu.

POŻAR K O PA LN I.
W  nocy z 14 na 15 hm. vybu cb ł pożar, 

V podziem iach kopaln i „Michał*' w M i­
chałow icach na  poziomie 4S0 m. k tó ry  o t 
ją ł  dw a oddziały kopalni, w skutek czego 
zaszła konieczność tymczasowego zwolnię 
r.e 400 robotników'.

R obotnicy tych oddziałów zostaną ezę 
śriowo n a  ten  czas p rzeniesien i na  kopal 
n ią  „W ujek", resz la  zaś będzie przydziela 
na do innych działów kopalni „Michał*'.

W  sobotę pożar ob jął trzeci oddział ko 
paln i. W  czasie akcji ra tunkow ej uległo 
poparzeniu szereg robotników, s  k tórych

nym papierze:, ma druk wyraźny i 
czysty. Prócz hymnów na czesć „uko­
chanego wodza i męczennika Kowal­
skiego" są tu i artykuły „polityc/ne" 
np. „Złote promienie mowy p preiera 
Składkowskiego", pean na c'je4e mo­
w y p. premiera z otwarcia grudnio­
wej sesji sejmowej.

Znamiennym jest .iż apostołki Ko­
walskiego po wprowadzeniu tak zwa­
nych „ludowych kapłaństw" (mszy 
odprawianej przez kobiety i mężczyzn 
po polsku bez wyświęceń i przygoto­
wań) — zyskują coraz więcej zwolen­
ników wśród chłopów i robotników, 
którzy do niedawna jeszcze szli za 
F eldmanem.

jednego z wolniono do domu, zaś trzech 
przewieziono do szp ita la  Spółki B rackiej 
•rt Siem ianowicach.

K A TA STRO FA  K O LEJ ft W A W 
W A RSZA W IE.

W nocy z soboty na niedzielą o godz. 
YŁ zdarzy ła  się ka tastro fa  na dworcu 
w schodnim  w WTszawie.

Podczas przetaczania pociągu tow aro­
wego w ykoleił się z n ieustalonej narazie 
przyczyny jeden z wagonów. ,

Ten pozornie nieznaczny w ypadek 
m iał poważne następstw a, n ie ty lko  t o- 
wicm uszkodzone zostały poważnie prze­
wodniki nowej trak c ji elektrycznej, ale 
rów nież zniszczony został na  znacznej 
przestrzeni to r na lin ii W arszaw a w scho­
dni — Otwock.

Spowodowało to duże trudności w r u ­
chu pociągów. N a m iejsce w ypadku przy 
ty ł  min. kom unikacji p łk  tflrych .

S tra ty  są bardzo duże. W ypadku z lu- 
L'ini nic  było. Przyczynę katastrofy bada 
kom isja m in isteria lna .

ani z polskością, ani z językiem  poL- 
skim. W  t. zw. teatrze polskim akto­
rzy nie umieją mówić po p-dsku, a 
przedstawienia tego teatru nawet na 
łamach prasy sowieckiej krytykowana 
są jako parodia dramatu i komedii

W  miarę likwidowania skupień poi 
skich znikają jedna po drugiej szkoły 
polskie. N ie ma podręczników pol­
skich, a t. zw. pedagodzy policy nie 
znają języka polskiego. Z bibliotek 
usunięto wszystko to, co ma w sob ' 0  

bodaj cień ducha polskiego: Mickiewi­
cza, Słowackiego, Krasińskiego, Sien­
kiewicza. Żeromskiego i wszystkich’ 
innych oprocz fatalnych tłim aczeu  
mów Stalina i Postyszewa. Nawet 
Kamieński, autor ultra-komunistycz- 
nego podręcznika literatury pulsk‘ęj 
ucierpiał za to, że nie dostatecznie 
zohydził polską literaturę narodową.

Tragedia
zawiedzionej narzeczonej

O negdaj w godzinach wieczornych 
we wsi Gajkowice. gra. Podoiin rozegraa! 
się niecodzienna tragedia .

Oto do m ieszkania 22-letniej Zofii F a ­
lek, robotnicy, p rzyby ł je j narz* czony 
3G-letni Czesław Raczyńsk, podm ajstrzy  
przędzalni, ośw iadczając, że pomimo 6-le 
tm ej znajom ości nie będzie się mógł a 
m ą  ożenić gdyż znalazł d ru g ą  w ybran­
kę ser.ca z k tó rą  zam ierza jeszcze w bie­
żącym karnaw ale  zaw rzeć związek małżeń 
ski.

F ałków na p rze ję ta  do głębi słowami 
w iarołom nego narzeczonego, m om ental­
nie w ydobyła z szuflady p isto let i b łyska 
wicznie oddala strza ł w k ierunku Raczyć
okego.

burzał okazalsię celny K ula poszarpa 
h. izy ją  i Rczyński padł nieprzytom ny na 
ziemię.

P o  dokonanym  ezynio. Fałków na ce l­
nym  strzałem  w serce pozbaw iła się życia

N a edgłos strzałów  zbiegli się sąsiedzi, 
k tórzy zaw iadom ili policję.

R aczyńskiego w stan ie  groźnym  odwie 
r.iono do szp ita la  w Piotrkow ie.

N iepow szednia ta  traged ia  w yw ołała 
w oalej okolicy w strząsjące w rażenie i 
je s t szeroko kom entow ana.
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NIEMCY SIĘ ZBROJA
Dv widendd w zakładach Kruppa

Wielkie zakłady Kruppa — naj­
większe bodaj na świecie zakłady, pr i 
dukujące broń — ostatnią dywidendę 
wypłaciły w roku 117—18. Po tym
przez wiele lat zakłady te borykały 
się z poważnymi trudnościami. Po 
prawie dwudziestoletniej przerwie, 
wypłaciły znowu 4 proc. dywidendy 
za rok 1936!

Prasa niemiecka ten znamienny 
fakt omawia przeważnie w dodatkach 
gospodarczych pism codziennych i 
specjalnych. Redaktorowie polityczni 
milczą na ten temat zawzięcie Tylko 
też w analizach gospodarczych w y­
czytać można wiadomości, iż produk­
cja zakładów Kruppa, 

sięgająca zresztą cyfr prawdziwie 
astronomicznych, 

obliczona była niemal wyłącznie na 
konsumcję wewnętrzną i że tylko 
względnie niewielkie ilości broni do 
starczone zostały Turcji, Południowej 
Afryce, Indiom i Chinom

Wymowa tych wiadomości, wymo­
wa tej dywidendy jest poprośtr. osza­
łamiająca. Nie chodzi też tu bynaj­
mniej oczywiście o jej wymowę gospo 
darczą, lecz o jej potężną i 
przekonywującą wymowę polityczną.

Gdyby bowiem dzisiaj miał kLc 
jeszcze jakieś wątpliwości co do fak­
tycznych rozmiarów zbrojeń niemiec­
kich ta dywidenda Kruppa musia 
łaby je usunąć raz na zawsze. Prze­
kreślenie przez Niemcy klauzul Trak­
tatu Wersalskiego, tyczących się icl 
rozbrojenia.

Ha w ąmy p n y i i s i  n a t u r a l n y
WOJ. KIELECKIM.

O statnie obliczenia w ykazują, że Pr*y 
oM naturalny ludności w Polsce w li  

kwartału r. ub. wyn. 5701)8 osób. N ajw ięk  
8zv przyrost iunności 1 Jicrbąc', 1 ez- 
w ł.ję.(.c!nyicb) wykazuje u c jcw o tP .u o  kie 
' ecŁie, gunie pr?yrost w yniósł 1ÓS50 usob- 
Na drugim  m iesjcu  pod względom  przyro 
sili znajduje sią województwo w arszaw ­
skie -  9882 osób, d a n j w jewodztwo
ly-owskie 8.788, cbelske — 8.684 krnkow 
skie 8.507, w ołyń skie — 7.010. poznańskie— 
8.027, iodzkie — 5980, b iałostockie — 5.7o4, 

sławowskie — 4.087, pom orskie — 
3.682, ś lą sk ie  -  8.980, tarnopolskie — OoJ 
I ...e -s ie  — 8.501, nowogródzkie - -  9 154, wi 
lenekie — 3.100, oraz m .st. W arszawa — 
409 osót.

wprowadzenie obowiązku powszechnej 
służby wojskowej

— wszystko to, oczywiście, w niesły­
chany sposób podniosło zapotr/obuwa 
nie na wszelkiego rodzaju broń i amu­
nicję. Od tego do.... dywidendy Krup 
pa byl już tylko krok jeden!

Fantazja o człowieku niewidzialnym
ma się źrealizować

Prasa węgierska donosi, że Ford 
nabył za cenę 1 miliona dolarów pa­
tent na wynalazek inżyniera węgier 
skiego Pry bila. Inż. Prybill wynahizł 
ostatnio sposób na uczynienie osób i 
rzeczy niewidzialnymi pod wpływem 
działania specjalnych promieni.

Zasiłki dla robotników sezonow ych
Postulaty rob ’tnicze tła j ą  być uwzględnione

Agencja „Press" donosi: 
Ministerium opieki społecznej roz 

strzygnęło przed jakimś czasem, że ro 
botnicy sezonowi mają prawo do za 
siłków na wypadek braku pracy, jeśli 
w roku ubiegłym przepracowali 13 !y- 
godni.

Fundusz Pracy interpretuje tę de­
cyzję w ten sposób, że robotnicy udo­
wodnić muszą, iż przepracowali bez 
przerwy w ubiegłym roku pełnych 
13 tygodni względnie 78 dni i tylko 
takim robotnikom sezonowym przy­
znaje zasiłki. Wskutek tej interpre­

tacji większość robotników sezonu 
wych nie ma prawa do zasiłków, po 
nieważ na robotach publicznycłi pra­
cowano w roku ubiegłym przeważnie 
zaledwie po 3—4 dni w tygodniu.

Organizacje robotnicze wystąpiły 
do ministerium opieki społecznej z żą 
daniem, aby już 39 względnie 56 dm 
przepracowanych bez przerwy w reku 
ubiegłym uprawiało robotników sezo­
nowych do zasiłku na wypadek braku 
pracy. Władze ministerialne przyjęły 
postulat ten przychylnie, decyzja za 
paść ma około 20 stycznia.

f i

Niemcy utrzymują, że po sprz.e niewierzeniu się francuskiego pisarza 
Andre Gide‘a bolszewickiemu porzątlk owi rzeczy, Stalin obrał sobie na nowe 
go „trubadura" idei komunistycznej pisarza Feuchtwang' * a. Widzimy s>o 
(na lewo) w towarzystwie Stalina i szefa propagandy nvieckiej partii 
komunistycznej Tala.

Jeżeli ta sensacyjna wiadomość o 
wynalazku węgierskiego inżyniera 
jest prawdziwa i jeśli rzeczywiści© 
istnieje możliwość realizacji tego wy. 
nalazku, mielibyśmy tu do czynienia 
z odkryciem olbrzymiej wprost do­
niosłości. Można sobie wyobrazić ja- 
kie by zastosowanie mógł mieć wyna­
lazek pozwalający człowiekowi stać 
się niewidzialnym. Temat ten był swe 
go czasu przedmiotem sensacyjnej 
książki W ellsa, potraktowany tam zo­
stał zresztą na dosyć wąskim terenie 
przeżyć młodego studenta medycyny. 
Dziś, gdy się słyszy o czymś podoi- 
nym. dziś gdy żyjemy w epoce go 
rączkowyeh zbrojeń i prędzej czy póź- 
niej prawdopodobnie nieuniknionej 
nowej wielkiej wojny, do której użyte 
będą z pewnością nieznane dziś ogó­
łowi nowe środki, wiadomość taka 
zwraca odrazu myśl w tym kierunku 
i każe zastanowić się nad tym jakie 
konsekwencje mógł by wytworzyć ;> >- 
dobny wynalazek w metodach prowa­
dzenia wojny. Zresztą i we wszelkich 
innych dziedzinach. Otwiera się tu 
szerokie pole dla fantazji. Pytanie — 
czv tylko dla fantazji...

Dzieci n eślubne
MAJĄ PRAWO DO RENT SIEROCYCH

Do U bezpieczała i Społecznej k ierow a  
rie są niejednokrotnie zapytania o upraw  
nienia dzieci przybranych lub n ieślnb  
ny w zakresie rent sierocych.

Zakład Ubezpiecz 11 Społecznych w yja  
śnił, że renta sieroca przysługuje tym  
dzieciom  na równi z dziećm i ślubnym i.

D zieci przybrane m ają prawo do rent 
sierocych, jeśli zostały  iwzybrane przed  
pow staniem  prawa do renty  i  je śli nie 
m ają prawa do renty po ojcu lub m atce

D zieci nieślubne m ają w stosunku do 
m atm  te sam e prawa, jakie p rzysługu ją  
dzieciom  ślubnym , w stosunku zaś d ooj- 
ca, tylko w tym wypadku, jeślit  ojcostw o  
zostało już za życia ojca sądownie u stało  
ile, albo w wypadku, gdy ojcosiw o zosta  
lo poza sądownie uznane i ubezpieczony ło 
zyl na utrzym anie dzieci, a w razie g d y  
dziecko zrodziło się  dopiero po śm ierci 
ojca J eś li ojcostw o zostałousłalone sądo 
w nie.

Słomiany ogień nie grzeje!
Fada mrozów ,jaka ostatnio na­

wiedziła Polskę, uczyniła jeszcze 
bardziej aktualną kwestię sprawne 
go działania pomocy zimowej bez- 
robotnym. D latego też niezmiernie 
ważne jest, by społeczeństwo w y­
pełniło przyjęte na siebie dobrowo) 
nie zobowiązania, by po chwilach  
entuzjazmu, kiedy to organizacje 
społeczne, instytucje- ludzie w szy­
stkich zawodów i środowisk zgła­
szali swój udział w akcji niesienia 
pomocy bezrobotnym —  zapał ter. 
nie zagasł, a ofiary nie stały  się 
tylko fikcją.

Im ponująca była —  i świecić 
ona może przykładem —  in icjaty­
wa św iata pracowniczego, szczegól­
nie robotników, którzy oddali część 
swego, jakże m izernego nieraz do­
chodu, a nie rzadko i część swej 
pracy na rzecz bezrobotnych.

A le —  jak to usłyszeliśm y przy 
om awianiu budżetu m inisterstw a  
Opieki Społecznej —  w iele też obie 
cujących deklaracji, zgłoszonych w 
chwili pierwszego entuzjazmu, n ie­

stety, w swej realizacji daleko od 
biegło od pierwotnie zadeklarowa - 
nych cyfr. Tak w ięc z ust referenta 
budżetu usłyszeliśm y n a p r z y k l a d ,  
że sfery rolnicze zapowiedziały 100 
tysięcy ton ziemniaków, a dostar­
czyły  tylko 29 tysięcy, zboża 40 ty­
sięcy ton, a dostarczyły dotąd za' 
łedwie 3 tysiące.

D laczego tak się dzieje? Prze­
le ż  ofiarodawcy- deklarując taką a 

nie inną ilość kartofli, zboża, czy 
w ęgla zdawali sobie sprawę co ro­
bią, brali przed tym  pod uwagę na 
pewno swe m ożliwości, czemu wice 
teraz realizacja ich imponujących  
zapowiedzi w ygląda tak mizernie? 
Przecież nie ma na to żadnego 
usprawiedliw ienia, żadnej okolicz­
ności łagodzącej, by dobrowolnie 
orzyjęte na siebie obowiązki wzglę­
dem swych upośledzonych współ­
obywateli tak zlekceważyć?

Chcemy wierzyć, że me mamy 
tu do czynienia ze złą wolą, a tylko  
z objawem, niestety tak rozpo 
w szechnionym  w Polsce, t. zw. sło

udanego ognia. Społeczeństwo na­
sze jest łatw o zapalne, łatw o się 
entuzjazm uje —  entuzjazm ten jed 
nak równie łatw o gaśnie, blednie. 
W pływa to w dużej mierze u a to, 
że wiele akcji- w iele spraw, przeję­
tych przez społeczeństwo z aplau­
zem, gdzie społeczeństwo garnie sic 
do współpracy, zgłasza swój impo- 
nujący zda się udział —  potem, w  
swej realizacji, gdy pierwsza, faja 
zapabi m inie, w ygląda tak zuprhiie 
inaczej, niż można się tego było po 
wstępnych zapowiedziach spodzie 
wać.

Akcja Pom ocy Zimowej Bezro­
botnym  jest jednakże sprawą zbyt 
poważną, zbyt blisko naród obcho­
dzącą, by można sobie było w sto­
sunku do niej pozwolić na w yb u ­
chy słom ianego entuzjazmu, by 
w ystarczyły  słom iane, niedotrzy­
mane ofiary. S łyszy  się u tyski wa* 
wania, na takie czy inne niedocią­
gnięcia w dostarczaniu pomocy zi­
mowej bezrobotnym. Jakżeż ta po­
noć może dobrze funkcjonować, 

jakżeż może w szystkim  potrzebują­

cym  dostarczyć niezbędnych środ­
ków do życia, skoro społeczeństwo 
nie w ypełnia przyjętych na siebie 
zobowiązań, skoro z zadeklamowa­
nych środków żywnościowych opa­
łowych, a często także i pieniężnych  
-.aledwie bardzo drobna częśe wpły 

nęła do K om itetu Pom ocy Zimowej 
Bezrobotnym, Reszta pozostała w 
dziedzinie utopii, w dziedzinie buj­
nej wyobraźni i słom ianego zapału 
ofiarodaw-cówn 

Tak być nie może. Sprawa —  
powtarzamy —  jest zbyt poważna, 
by była w ten sposób traktowana. 
M usimy być odpowiedzialni za na 
sze słowa i czyny, bo od tego zniczy, 
czy nasi współobyw atele pozbaw'ie 
ni pracy będą mieli co jeść, w co 
się przyodziać, czym napalić w p ie­
cu. Słom iany ogień ich nie ogrzeje.

Spieszm y w ięc wykonać jak naj 
szybciej przyjęte na siebie zohowią 
zania, by nie zaciążyła nad nami 
jedyna, lecz jakże w ym owna s\*mk* 
cja karna, jaka nam w tym  w ypad­
ku grozi —  palący, upakarzająey 
wstyd.
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Droższy chleb gorszego gatunku
Skargi konsumentów zagłębiowskich

Od pewnego czasu dzieją się w Za- 
.ębiu z chiebem rzeczy dziwne i me 

f-nrdzo zrozumiałe. Albo go nie ma,
0 i bo jest niesmaczny, wypiekany z gor 
»*ego gatunku mąki, a ponadto jest 
coraz droższy.

Ze wszystkich stron dochodzą nas 
skargi, że chleb, który w ostatnich 
uniach wyszedł z piekarni zagłębiow- 
skiej, jest w tak złym gatunku, żt- 
władze będą musiały chyba zaintereso 
wuć się tą  spraw ą i zaprowadzić w wy 
pieku chleba należyty porządek.

Wczoraj władze zatwierdziły cenę 
chleba z 50 proc. mąki na 30 gr., a  z 
90 proc. na 25 gr. Kilogram pierwsze­
go z tych gatunków chleba jeszcze n:c 
dawno kosztował 20 groszy, potem 23 
gr., 29 gr., a teraz już 30 groszy. Mylił 
by się ten, kto by sądził, że w skle­
pach z pieczywem czekano na zatwier 
dzenie tej ceny do dnia wczorajszego.

Gospodynie nasze płacą za kilo­
gram chleba 30 gr. już od trzech dni, 
a mimo to, powtarzamy, chleb jest nie 
smaczny i niedbale wypiekany.

Podobno piekarze chcą obecnie uzv 
s v n n n n B B n H B H B H

DAJEMY GŁOS.

Uświadczenie pro domo sua
Przeczytawszy w n-rze 14 „Kitrje- 

ra  Zachodniego4* reportoż na temat 
wygłoszonej przeze mnie 6 bm. w kole 
Powiatowym Będzińskim Związku 
Peowiaków (siedziba w Sosnowcu, ul. 
Żytnia 10) mowy politycznej, poczu­
wam się dcobowiązku dorzucenia kil 
ku uwag osobistych, spowodowanych 
głównie treścią przypisku redakcyjne 
go. Czytelnik mianowicie mógłby z 
niego wywnioskować, jakobym „zmie­
nił chorągiewkę**, czym uradowany 
„K urjer Zachodni** z pobłażliwym u- 
śmiechem klepie marnotrawnego syna 
po rumieniu i wybacza mu n iefortun­
ną przeszłość.

Tymczasem tezy, streszczone w ro 
portażu, odpowiadają całkowicie po­
glądom, którym  hołduję wiernie od la t 
młodzieńczych i nad których między 
innymi realizacją pracowałem stale - 
jako skaut, zarzewiak, filareta, peo- 
wiak, ochotnik w r. 191S, działacz na 
terenie akademickim, Unii Narcdow<>- 
Państw owcj, Zjednoczenia Pracy Ws«
1 Miast, BBWR, oraz Związku Peo 
Aviakow w W arszawie, a obecnie p ra ­
cuję jako prezes Koła Powiatowego 
Będzińskiego tegoż Związku i c/łonek 
Centralnej Bady Działaczy Społecz­
nych w W arszawie.

Ci, co mię znają (choćby już. z tere 
nu Zagłębia, gdzie mieszkam od 1 i 
pół roku), wiedzą, że staram  się odno­
sić do wszelkich trz e j a wó w życia jak 
najbardziej rzeczowo, nie kierując się 
naprawdę innymi kryteriam i niż do- 
i -i Polski. Bez tchórzostwa czy se ru i 
lu.mu potrafiłem  zawsze po pecwiac- 
ku rąbać prawdę w oczy, a za tereri 
działalności obierałem te organizacje, 
które mi dawały najlepszą av danym 
okresie możność pracy w kierunku u- 
rzeczywistnienia moich postulatów i 
ideałów. Trudności i przykrości, spoly 
kane przeze mnie na te j drodze, były i 
sh duże — zwłaszcza dla tego. iż 
&adko kiedy spotykam  ludzi, którzy 
6jt się ustosunkowywali do moich po- 
w p a ń  z tą samą rzeczowością, bez in 
ton-sownością i dobrą wolą.

Oświadczam (za „Narodem i Pań  
s t A v e m “  — zeszyt 2 z dnia 10 bm.), że 
jestem wrogiem fałszywego poglądu:

1) jakoby ideałem cnoty obywatel 
skiej było bezmyślne posłuszeństwo, 
oraz 2) jakoby głupi czy koniunktu ­
ralny uczestnik danej ,-kompozycji4* 
był więcej w art dla Polski, niżeli ro­
zumny i uczciwy zwolennik innej. 
Dąbrowa Górnicza, 
dnia 14 stycznia 1937 r.

Inż. Maciej Talko-Porzecki.

skać cenę 33 gr. za kilogram. SpraAvy 
te j więc nie można lekceważyć, bo ta 
ka gwałtowna podwyżka ceny pods la 
wowego artykułu  żywności, jakim  jest 
chleb, mogłaby wprowadzić zamiesza­
nie na rynku pracy i płacy Następ 
stw a więc byłyby bardzo poważne.

Władze, zdając sobie z tego sprn- 
avq, usiłują zahamować gwałtowną 
zwyżkę ceny chleba, wiadomo jed

K onkursy wystaw sklepowych ma­
ją  nietylko ogromne znaczenie m ate­
rialne dla samego kupiectwa, lecz i 
dydaktyczne dla rozwoju ogólnej kuł 
tury  ludności. Z tego też względu za - 
sługują na jak  najwyższe uznanie, ale 
też z drugiej strony — noblesse obli 
ge! — powinny być przeprowadzane 
bardzo ostrożnie, ze znawstwem i sp ra  
wiedliwie. Ostatni konkurs „mikołajo­
wy* przyniósł w tej dziedzinie dużo 
dobrej woli i pomysłowości ze strony 
kupiectwa, nasunął przy tym jednak 
wiele wątpliwości zasadniczych. Dziś, 
gdy wystawy konkursowe w Zagłębiu 
uległy już rozebraniu, możemy się nad 
tymi wątpliwościami zastanowić.

Celem wystawy jest Avszak poka­
zanie klinteli towaru w najkorzysr 
niejszyeh . warunkach i pociągnięcie 
je j do wnętrza sklepu. Z tego wyni­
ka szereg wskazań dla kupca

Przede wszystkim wystaw a nie mo 
że być natłoczona, zagracona, ażeby 
nie stwarzać wrażenia śm ietnika skle 
pikarskiej tandety. Notoryczna szpeto 
ta  większości wystaw w Zagłębiu, na 
którą się składają prowizoryczne re­
klamy i ceny, pretensjonalne ozdóbk.1, 
nieprzemyślane rozmieszczenia toiva- 
ru na wystawie, oraz złe je j oświetle 
me, odstręcza klientelę, która wchodzi 
do sklepu tylko z musu, z odrazą.

Kupiec musi znaleźć dla towaru 
najodpowiedniejsze położenie i oświo- 
tlenie, odnosząc się do niego z takim

Z domu Muców, zamieszkałych we 
wsi Ciszówka, gminy Myszków, me 
spotrzeżenie Avyszla 5-Ietnia M arianna 
Muc. która udała się w kierunku rzu 
ki W arty, przepływającej w odległo­
ści 30 metrów od domu jej rodziców. 
Maleństwo myślą., że rzeka już z a ­
marzła, chciała się na niej trochę po 
ślizgać. N iestety trafiło na bardzo sla 
by lód, który nie mógł utrzymać clę 
żoru 5-letniego dziecka.

To też w pewnym momencie za la 
mał się, a  stojące na nim dziecko 
wpadło do wody.

Zaalarmowani rodzicę wszczęli na 
tychm iast akcję ratoAvniczą, dzięki

W pobliżu Radochy w Sosnowcu 
znajduje się kilka domów, należących 
do kolei państwowych. Domy te po 
przednio zamieszkane były przez p ra ­
cowników kolejowych. Z chwilą jed­
nak przeniesienia pracowników do in 
nych miejscowości domy te opustosza 
ły. Dodać należy, że do domów tyci, 
dotychczas nie została doprowadzona 
elektryczność, to też nikt nie kwapi 
się z wynajęciem tam mieszkania.

Świecące od dłuższego czasu pustka 
mi domy kolejowe na Radosze przed 
staw iają godny pożałowania widok.

nak, że stosowanie środków admini - 
stracyjnych nie wielką są w takich 
wypadkach pomocą.

Jedynie powstrzymanie zwyżki 
cen zboża i mąki ntpgłoby tu  coś 
zdziałać. Ale to już jest zagadnienie 
o szerszym znaczeniu. Narazie wie­
my to, że w Zagłębiu mamy kiepski 
chleb za drogie pieniądze. I  temu 
trzebaby jakoś zaradzić.

„szacunkiem**, jaki pragnąłby wzbu 
dzić w widzu. Jeśli mowa o oświetle­
niu wystawy, to kardynalną zasadą 
jest, ażeby źródło światła było odpo­
wiednio silne i od strony chodnika nie 
widoczne. Poza tym dobranie najw ła­
ściwszego tła  do iansoivanego w da 
nym okresie aktualnego artykułu  decy 
duje częstokroć o jego powodzeniu.

Ważną również dla skuteczności 
działania Avystawy na publiczność jest 
sprawa czasu je j trwania i zmiany. 
Z obserwacji życia stwierdzamy, że 
— naogół biorąc — noAva wystawa po 
winna się pojawiać a v  ostatnim ty - 
godniu każdego miesiąca, ażeby przy 
szły klient miał 4 do 5 dni czasu na 
„upatrzenie1* sobie artykułu, porozu­
mienie się z rodziną co do jego naby 
cia i wreszcie odwiedzenie sklepu wi;e 
dy, kiedy rozporządza zwykle naj 
większą gotówką, pierwszego. Wysta­
wy przedświąteczne, jak wielkanocne 
i gwiazdkowe, powinny być oprócz m 
go zmienione powtórnie na jaki ty ­
dzień przed świętem. Najkorzystniej 
szym w tygodniu dniem na zmianę 
wystawy jest piątek, jeżeli się zważy 
na większy ruch sobotni w sklepach.

Przyciągnięci estetycznym wyglą 
dem wystawy, wchodzimy do sklepu 
i tu  następuje drugi etap ataku kupca 
na psychikę klienta. Ale o temacie u 
losażenie w nętrza sklepu pogawędzi 
mv innym razem.

C A U ST IQ U E .

której po 15 minutach udało im się 
dziecko z wody wydobyć, niestety 
martwę już zwłoki. Wezwany na tych 
m iast lekarz stA iuerdził tylko zgor 
dziecka.

W wielu oknach powybijano szyby, p \ 
wyrywano drzwi. Domy te sta ją  się 
w nocy siedliskiem różnych szumowin 
tak, że policja musiała tam niejedno­
krotnie zaglądać.

Poprzednio zamierzano w tych do­
mach ulokować więzienie sosnowie­
ckie znajdujące się obecnie przy ul. 
TowaroAvej. P rojektu  tego jednak n o 
zrealizowano i domy powoli niszczeją

Spraw ą tą zająć S’ę powinny od po 
wiednie czynniki. Dużo się mówi i 
pisze o nędzarzach w Sosnowcu, któ-

DRZAZGI.

Mróz i nabiał
Ostatnie mrozy bardzo ujemnie oś  

bity sią na cenach nabiału. Lu o i t  ja. 
masło, a przede wszystkim to osi-tf- 
nich dniach drożeją ja ja , choć o te j 
porze jaja zwykle tanieją, gdyż k v y  
zaczynają nieść.

Ponadto na londyńskim  rynku ja j , 
czurskim, który jest na jw iększym  od­
biorcą ja j polskicn, zanotowano goa l-  
łowną znizką cen. Dość powiedzieć, 
że cena ja j angielskich spadla o j a ­
łową, a cena ja j polskich do 4 s zy lin ­
gów i sześciu pensów zo 120 sztuk .—. 
G ay się odliczy koszt opakowania, 
przewozu i cia, to jedno polskie jajo  
■cosztuje obecnie w Londynie  . pół 
grosza.

A  u nas o wiele, wiele drożej i m i­
mo to coraz drożej.

Przy afofniku
JUBILEUSZ STOWARZYSZENIA MI­

ŁOŚNIKÓW DAWNEJ MUZYKI..
Dziś o grodz. 20.1© trausmitaje Polskie 

Kalio z Warszawskiego Konserwatorium 
koncert zorganizowany z okazji dziesię­
ciolecia działalności Stowarzyszenie Miła 
śuików Dawnej Muzyki.

Przemówienie przed koncertem wygi® 
;i prof. dr. Adolf Chybiński, poczym wy 
konace zostaną dzieła S. Szarzy uokie- 
go, mistrza polskiego z przełomu wieka 
U na 18 i J. S. Bacha punktem szczyto­
wym wieczoru jednak będzie w /konanie 
dzieła Handle „Te Deum laudamus“, na 
ń.cr, sola, organy, klwesyn i orkiestrę.

-  0()0 —

Hobrur fart
NA ŁOŻU ŚMIERCI.

Stary kupiec Salomon umiera. Cala ro
i, zebrała się u jogo łoza. Konający 

niezupełnie ich już rozpoznaje. Szepcze 
< widoczną trudnością :

— Czy jesteś przy mnie Eaterko, żono 
moja ukochana!

--Jestem. Salomonie.
— A ty, Salem, i ty Róziu — córki ma 

,e najdroższe?
— Jesteśmy, ojcze, jesteśmy.
— I ty Moniek, i ty Izydor?
— Również jesteśmy.
— I ty Dawidze, mój stary wspólniku!
— 1 ja jestem.
Na to umierający Salomon zrywa się 

krzyczy:
— To kto, do cholery, został w skle­

ić o?

PIES POLICYJNYY.
l’6w-ien jubiler postanowił kupić psa 

; olicyjnego. No i kupił. Lecz gdy zobaczy 
'i psa jego znajomi, zaczęli go wyśmie 
wać.

-  Jakto — mówili —i to ma być pies 
policyjny. Prawdziwy policyjny pms ma 
stojące uszy, ostry pysk i sztywny ogon 
a ten ma uszy oklapnięte i ogon podkur
ozony.

Wobec takich argumeulow jubiler 
zwrócił de z pretensją do handlarza.

— Wszystko w porządku! — zawołał 
kupiec — to przecież tez jest pies policyj 
ly. Tylko że tajny.

rzy pozbawieni są dachu nad głową 
lub mieszkają w lepiankach i komór 
kach, gdy tu kilka piętrowych, muro­
wanych budynków stoi całkowicie 
pustką.

Czyż nie byłoby wskazane umie­
ścić tu ta j bezrobotnych, którym grozi 
eksmisja lub tych,, którzy wogóle nie 
m ają dachu nad głową.

N it można przecież dopuścić do le 
go, aby budynki należące do kolei, s 
więc dobro państwowe niszczono bez­
karnie.

Wystawa sklepowa
Uwagi na marginesie konkursu

Załamał się lód pod dzieckiem
Tragiczna śmierć Marys

Rozkładanie domów kolejowych
Ktoś s ię  powinien zaopiekować domami na Radosze
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Niezrozumiały upór dyrekcji „PROTONU
udaremnił dojście do do porozumienia z robotnikami

W dniu wczorajszym w inspektora 
eie pracy w Sosnowcu odbyć się roi a 
ia konferencja, celem zlikwidowania 
długotrwałego strajku okupacyjnego 
w fabryce „Protom4 w Będzinie.

S tra jk  ten, jak  pisaliśmy wybuchł 
na tle
usumęcia * pracy jednego robotnika,
niejakiego Bucholca. Hobotmcv okupo 
wali wowc/as budynek fabryczny, do­
magając się przyjęcia do pracy zwol­
nionego rouotnika.

W dniu wczorajszym sti^ jku jący  ro 
botmcy zgodnie z żądaniem inspekto­
ra  pracy na czas trw ania konferen­
cji opuścili budynek fabryczny.

Niestety, wskutek nieprzejednane­
go stanowiska dyrekcji fabryki w oso 
bach pp.: Vogenbauma i Inwalda 

konferencja została zerwana.
Dyrekcja fabryki kategorycznie -.<• 

świadczyła, że nie przyjm ie zwoInioi\> 
go robotnika do pracy.

Zaznaczyć należy, że gwarancje za 
zwolnionego robotnika zobowiązali 
się dać delegaci strajkujących i sekre 
tarz p. Angier. W razie zaniedbywa­
nia się robotnika Bucholca dyrekcja 
miałaby możność zwolnienia go. Upór 
dyrekcji fabryki w obecnej sytuacji 
strajkujących robotników

Lokal przemysłowy
w śródmieściu

200—250 m. kw. powierzchni potrze- 
tn y  zaraz.

O ferty  składać do adm. „Exr>resu 
"dagłębia" pod „Przedsiębiorstw o".

bK B ZY N K A  DO LISTÓW.

Skarga pracownika
W chwili gdy pracownicy stalowni 

.Woźniak chcieli się zorganizować w 
Związek Klasowy i przeprowadzić wy 
bory delegata, Zarząd Stalowni Woż- 
n.ak kandydata na delegata usuwa z 
miejsca. Istnieje konieczność, by się 
pracownicy zorganizowali, gdyż są 
wyzyskiwani w niemożliwy sposób. Jo 
dnernu pracownikowi każą pracować 
na 2 maszynach. Zarząd Stalowni 
W oźniak każe nam pracować godziny 
nadliczbowe, pracuje się także w nie 
dziele i w święta, a płacą narn za go 
dżiny zwykłe, a w książkach obracuc 
kowych wpisuje się pod płaszczykiem 
jako premia. Prosim y o interwencję 
władz

Pracownik Stalowni Woźniak 
FRANCUZ FRANCISZEK  

Sosnowiec, ul. Kacza 2.
 4100---------

It  zw ią zk u  pań domu
W  SOSNOWCU.

W czw artek tj  21 hm. o soda. 16 w lo 
kaiu  Zw iązku (3 M aja  25) odbędzie się 
ogólne zebrane z następującym  porząd 
kiom dziennym . 1. W ybór p>’ezylium . 2. 
Spraw ozdane roczne. 3. W ybory do Za­
rządu  Oddziału, kom isji rew izyjnej dele 
gatek na ogólyny Zjazd delegatek 1937 i 
kandydatk i do Zarządu Głównego. (

Ze względu na  ważność obrad wszyst 
kie członkinie proszone są o przybycie, 
jak  rów nież o przyniesienie członkow 

ich leg itym acji w celu zam iany na no 
we.

W  piątek  tj. 29 bm. o godz. 16.30 odbę 
d e r  się zebranie w św ietlicy  w szkole za 
v..‘dowej żeńskiej K arpacka 2, na  którym  
U Ficenesow a przeprow adzi pokaz „ Tie 
czenie faworków".

Zarząd Zw. P. D. podaje do wiadomoś 
(■'. iż rozpoczyna się  12-Iekcjowy k u rs  ra  
* n.ł.inegc gotow ania pod fachowym  kie 
i nietwem dypl. in stru k to rk i Szkoły

. O p ła ta  za kurs 240. Zapisy przyj 
m uje se k re ta ria t Związku wo w torki i 
p iątko od 15 — 18 p. Ficenesow a w »wie 
Mb-y. K arpacka 2, od 17—18

wywołać może niepotrzebne 
zaognienie.

Wobec nie dojścia do porozumie . 
n ia robotnicy więc s tra jk u ją  nadal, 
nie opuszczając budynku fabrycznego. 
Sytuacja jest tym gorsza, że obecnie 
panujące silne mrozy, dają się s tra jku  
ląoym we znaki.

Przypuszczać należy, że odpowied­
nie czynniki dołożą starań, aby dyre 
keja zmieniła swoje stanowisko i urno

żliwiia tym samym zlikwidowanie 
strajku.

Konferencja w sprawie
umowy zarobkowej

Na dzień 26 bm. wyznaczona zosta 
ła konferencja w iuspektoraeie pracy 
w Sosnowcu w spraw ie zawarcia umo 
wy zarobkowej w belgijskiej hucie 
szkła w Ząbkowicach.

Karygodne wybryki
czefi&dnikó«r wędi niars »ich

W jednym  z licznych zakładów wę 
dtiniarskieh w Zagłębiu pomiędzy cze 
iadnikami trwały nieporozumienia. 
Rezultat tych nieporozumień był kary 
godny. Otóż w wyrobach w ędliniar­
skich kupowanyoh w tej firmie 

klienci znajdowali różne ostre 
przedmioty, 

jak  gwoździe, kawałki drutu itp. Natu 
ralnie wędliny odnoszono z pretensja 
mi z powrotem do sklepu. Okazało się, 
że kłócący się między sobą

czeladnicy wsypywali sobie na złość 
te przedmioty do mięsa

w czasie wyrobu wędlin.
Sprawą tą zajęła się policja, która 

prowadzi dochodzenie, celem w ykry­
cia sprawców i ustalenia tła karygod 
nych wybryków.

Konsumentów możemy uspokoić, że 
wypndki te na szczęście były rzadkie 
i trwały krótko. Obecnie zaś wobec 
wszczęcia dochodzenia, głupie w ybry­
ki napewno się już nie powtórzą.

Rzeźnia stanie na Przetoku
Ważne zagadnienie miejskie Czeladzi

Spraw a budowy nowej rzeźni w 
Czeladzi je st palącą koniecznością i 
dlatego obok budowy gmachu szkolne 
go przy ul. Milowiekiej Sianowi waż­
ny problem dla miasta, który musi 
być w jaknajkrótszym  czasie rozwią 
zany. Obecnie rzeźnia jak  to już nie 
jednokrotnie podkreśliliśmy nie odpo­
wiada najprym itywniejszym  wyma­
ganiom.

Jest p rz e d e  wszystkim za ciasna, 
urządzenia są bardzo przestarzałe, a 
co najważniejsze umieszczona j e s t  w 
n ie o d p o w ie d n im  m ie jsc u , sk u tk ie m

czego dość ożywiona część m iasta n a ­
rażona jest na nieprzyjemne wyziewy 
Zarząd miejski, pragnąc ruszyć catą 
sprawę z martwego punktu, p rzystą­
pił do opracowania projektu planów 
nowej rzeźni.

Okazało się jednak, że firma, któ 
rej polecono wykonać, plany zawiodła, 
wobec czego m agistrat nawiązał per­
traktacje z inż. Drzewieckim z K ra ­
kowa, który zbadał tereny na „Prze 
toku“i zobowiązał się ojxracowany pro 
jek t planów' przedłożyć już ola ło 25 
lutego b. r.

Wiadomości bieżące
w torek

Styczeń

Dziś: Henryk*
Jutro: Fabiaua 
Wschód słońca: 7.35 
Zachód słońca 15.59

T  E  A T  I i  M I E J S K I  
W  S O S N O W C U

Dziś o godz 19-ej przedstaw ienie d'u 
Zespołów Robotniczych komedia W- B as 
Foketego pt. „Pieniądz to nie wszystko".

J u tro  o godz. 29S0 porą z 30-ly i ostat 
ni przebojowa sztuka W. Fodora pt. .,Ma 
tu ia “. ltile ty  od 25 er. do nabycia w f ir ­
mie W. Czechowski

  X X  -

-  Z E B R A N IE BEZROBOTNYCH NAU 
CZYUIELI. W środę, dnia 20 bm. o godz. 
17 odtędzic się w lokalu Związku N au­
czycielstwa Polskiego, Sosnowice, Wa­
wel 1 (sem inarium ) zebranie bezrobot­
nych nauczycieli i nauczycielek.

Do om ówienia bardzo ważne sprawy: 
korzystan ia  z lokalu, p rasy , biblioteki, 
samopomocy pieniężnej, opluJka Ul-' — 
Uprasza się o liczno przybycie. (Wejście 
o j  ul. Legionów).

-  PO RZĄ D EK  KOLENDY W SO­
SNOWCU. Dzis ed godz. 11 rauo jeden 
ksiądz obchodzić będzie w domach Die­
tlu wskich przy ul 3 M aja, d iug i ksiądz 
dom y Dieflowskie od strony W awelu, a 
od godz. 14 trzeci ksiądz ul. Zakręt, Le­
szno i P rom yka. P rzy  tej okazji księża 
odbyw ający kolemdę będą przyjm ow ali 
za pokw itow aniem  dobrowolne ofiary na 
dalsze odnowienie kościoła.

-  Z E B R A N IE  LO PP. W  GKODŹUU. 
D nia 24 bm. odbędze się doroczne walne 
zebranie Czarnków koła LOPP. w Grodźeu 
w lokalu  Sokola o godz 14.

-  BA L ABSOLW ENTÓW  KURSÓW
j HANDLOW YCH. D nia 23 bm. w sali si°- 

rocińca w Będzinie ul, Sienkiewicza 19 od 
będzie się bal .urządzany s ta ra  mem ab ­
solwentów kursów  handlowych',! dr. S ta l 
tlora.

Absolwontki i absolwenci kursów ma- 
ią wstęp na hal bez zaproszeń Po zapro. 
szenia należy się zwracać do kancelarii 
kursów.

-  AA RZĄD ZW IĄZKU B. OCHOTNI 
K ńW  A. P. w  SfiSNOdWCU zaw iadam ia
Ciionków, że w dn iu  31 stycznia o gedz. 10 
w pierw szym  o godz. 10.30 w drugim  ter 
m inie młbędzie się w alne zebranie roczne 
w sali Domu Społecznego przy ul. Żyt 
niej 10.

ZABAYYA. Kolo przy jació ł At. T\
Przy 61 drużynie  mę»a. v.< Sosnowcu w
dniu  2-i bm. urządza zabawę taneczną nu
na cel d rużyny. W program ie  zabaw y
tu zew dziano są  niespodzianki, doskonała
o rk iestra , tan i i dobry bufet -waz koty
Uon. W ejście dla pary 2.50 zł., dla j-d n e j
c.-.jbj 1.50 zł. Zabaw a rozpocznie się o
fcodz. 20 w sali K PW . przy ul. K iliń sk ie ­
go.

-  Z M IĘD ZY ZW IĄ ZK O W EJ R E P K E
M rvnACJI P R ^ °W N IK O W  UMYSŁO 
■VYCH. W  środę, dn ia  20 bm. o godz. 20 

odbędzie się w lokalu  Polskiego Związku 
Zawodowego Pracow ników  PrzcmyMo- 
w /eh  i H andlow ych w Sosnowcu przy ul. 
o en k iew ieza  nr. 17-a posiedzenie K om i- 
Ciu W ykonawczego M iędzyzwiązkowej
epntzentacji pracow ników  um ysłowych, 

na orym  ustalony  zostanie ierm iu i po 
i'-'l i • ob .ad  walnego dorocznego zjazdu 

c egatow . Ze względu na  ważność spraw  
Prezydium  prosi w szystkich członków ko 
w ite tu  o niezawodno i p u nk tua lne  pr/.y- 
byoie.

O p ł u e *  w kale g r o d z  ( im
ZW IĄZKU PODOFICERÓW  REZER W ®  

Wi ubiegłą środą w dużej sari ctomf 
K atolickiego w Sosnowcu, odbył się trądy,

oyjny  opłatek członków K oła i sym paty ­
ków.

U roczystość zaszczycili swoją otecnoś 
cią ks. K anonik  T. Jankow ski, reprezen­
tan t s ta ro stw a  grodzkiego sosnow iecki'- 
gf I- Kruszew ski, kom endant M iejski 
W F. i PW . w Sosnowcu p. kap itan  A. Bul 

ks z matżonką.
Zwierzchnie władze Związku reppezon 

iiw g li- prezes oaręgu  p. S tefan  Nowociei 
z Sosnowca i prezes zarządu powiatowego 
o. H c n r jk  Bluszcz z Będzina. Kulo OZPR. 
Sosnowiec — Pogoń reprdezentaw a! pre 
zes p. E  R ajzm au.

Na wstępie, zgromadzonych gości powi 
ni prezes koła grodzPckiegn p. Michał 

'•.oiecai, pto czym okolicznościowe przemó 
w n m a  w ygłosili: ks. K anonik  T. Janków  
sk;, p. K raszew ski i p. S  Nowocieć.

7 o przem ów ieniach łam ano s-ę op łat­
kiem, sk rad a jąc  sobie w zajem ne zyezę. 
n ia  a nas*ępnie odśpiewano wielo pięk­
nych kolond.

Zgrom adzeni, podejm ow ani herbatką.
= pędzili wieczór w bardzo rndym  nastro ­
ili. Obecnych około 150 osób.

Chrześcijańska firma

„R adioklin ika”
Dąbrowa G., Sobieskiego 12
poleca ap a ra ty  radiow e najlepszych 
fabryk. — Lam py radiow e, żarów 
ki. baler.e , lam pki elektryczne. — 
Uskutecznia reperacje  odbiorników 
wszelkich typów. — Ceny konkuicn 
cyjne. — P rzy jm ujem y wszelkie p o ­

życzki państwowe.

Opłutek P. C. K.
KOŁA „W ALCOW NI HR. RENARD"
S taraniem  zarządu koła, w ub. sobotę 

odbyła się  w św ietlicy strażackiej na wał 
cowm Reward w Sosnowcu uroczystość 
.Opiatka".
P rzy  stole zasiadło około 100 osób, przed 

slaw icioli duchowieństwa, władz, oddzia 
ł.i PCK . i dyrekcji wa'eowui R enard 

Uroczystość rozpoczął przem ów ieniem  
p. Wł. Odalski prezes koła, następnie prze 
m aw iali ks. W eber i przedstaw iciele 
PCK. i dyrekcji. Po łam aniu  się op ła t­
kiem, składano sobie życzenia, śpiewano 
kolm dy, a następnie spożyto wspólnie 
Sn i c m ną wieczerzę.

Uroczystość ta  została zakończona za 
aw ą taneczną.

Dochód z Kolacji składkowej w kwo­
cie zł. 40.30 przeznaczono na pomoc zimo­
wą d la  bezrobotnych.

  u — -
-  O PŁ A T E K  PCK. W  CZELADZI 

ónegda j w strażn icy  czeladzkiej PCK . w 
Czeladzi zorganizow ał opłatek d la  swych 
członków i ich rodz n. W  op łatku  wzięło 
udział 120 osób. Okolicznościowe przem ó­
wienia w ygłosili pp J . Tajchm au Ma­
ślanka, Skcm orow ski oraz Gawlik. T ra­
dycyjną uroczystość opłatka zakończono 
tańcam i.

P O M O C  B E Z R O B O T N Y M  T O  
N I E  J A Ł M U Ż N A — T O  T W O j  
 O B O W I Ą Z E K . ---------

Kto wygrał na loterii?
W wczorajszym pierwszym i dru 

gim ciągnieniu Państw. Loterii K la­
sowej padły główne wygrane: ®

10.000 zł.: 28785 50099.
5.000 zł.: 37314 19786 55886 57241 

L-3711 152619 159613.
2.000 zł.: 3545 5623 25711 33134

39736 44046 45,‘'92 46878 50759 53026 
55335 64836 74008 74192 105975 106084 
110716 112259 146395 150156 150173
151835 152734 164668 171150 190373'
194944.

1.000 zł.: 25406 28327 82551 35669 
38715 44354 48560 48033 72779 77132 
83671 97598 103516 111282 115155*
115764 125823 128351 146899 148855
159244 153706 159228 168172 170450
177554 171760 191669.
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Z ZAWIERCIA.

SpełdzielDia I z e i i i S l i i c z i  - M ow a
POW STANIE W ZAWIERCIU.

W ub. niedzielę w sali kino-leatrn „Fro 
ir.ień‘4 odbyło się nadzwyczajne zebranie 
krawców i szewców, zorganizowanych w 
miejscowych cechach rzemieślniczych, 
którego inicjatorem był radca iz jy  rze­
mieślniczej w Kielcach p. Jan  Grtiszezyń 
ski. Po zapoznaniu zebranych z celem z® 
brania p. Gruszczyński wygłosił dłuższy 
rei erat o znaczeniu Syoći/ieini Rzcmieś! 
lńczo - Ilandiowej. Nad wygłoszonym re 
fcratem  toczyła się ożywiona dyskusja, 
w której wszyscy zabierający głos wska­
zywali na konieczność zorganizowania 
tego rodz,aju placówki.

W wyniku dyskusji zebrani postano­
wili zorganizować spółdzielnię, któraby 
narazie prowadziła dwa działy, a miano 
wieie szewski i krawiecki. Podkreślić na­
leży, że togo rdazaju spółdzielnia da moż 
ność egzystencji zarov no zamiera 
sowanym rzemieślnikom, jak  rów­
nież przyniesie korzyść okolicy, gdyż bę 
dci o tam można nabywać tani i dobiy 
tcw ar

Do spółdzielni należeć mogą nictylko

Ruch wydawniczy

Numer 2 „Pani Domu"
Numer 2 dwutygodnika Pani Domu 

iw raca uwagę interesującą treścią i bar­
dzo bogatą szatą ilustracyjną.

Ciekawe fotografie, opatrzone szczegó 
łowymi wyjaśnieniam i dowodzą, że „nie 
kłócą się wcale cerne antyki i nowoczes­
ne spizęty '4, jeśli pani domu zastosuje ta

swą pomysłowość do urządzena nieba­
nalnego wnętrza.

Sprawie mieszkaniowej poświęcony 
jest art. dalszy „Dowcipy współczesnej 
a rnh itck tury“,i omawjnjący główne wady 
budowanych dziś mieszkań.

A że w najlepiej zbudowanym domu 
trzeba dbać o wzorową czystość zarówno 
mieszkania jak  i kuchni, więc art. „Facjo 
nalny sposób oczyszczenia trzonu kuebeu 
ncgo“ poucza, jak wykonać tę pracę, by 
umknąć zanii czyszczenia kuchni sadzą.

Kom unikaty o pracach ZPD„ aktualne 
Wiadomości, ilustracje mody, przepisy ja 
diospisy dopełniają treści tego bogatego, 
powiększonego numeru.

Pismo Pani Domu jest do nabycia w 
większych księgarniach, w kioskach ga­
zetowych oraz w A dm inistracji — W ar­
szawa, Nowy Świat 9.

szewcy i krawcy wyznania rzymsko - 
katolickiego, ale również kupcy, urzędni 
cy i rzemieślnicy innych zawodów, oczy­
wiście tylko wyznania rzymsko - kato- 
3 kiego. Do prac wstępnych powołany 
został do życia komitet organizacyjny, w 
skład ktorego weszli p p : starszy w e tu  
szewców J. Czernik, sekretarz cech'u A. 
Skorek, starszy cechu krawców S. Żarno 
wiecki, siekretarz cechu J. Kleczkowski, 
preesss związku szewców - chałupników 
Mieczysław Paszkiewicz i sekretarz tego 
związku S Ginter. Przewodniczącym ko­
m itetu wybrany został p. Jan  Gruszczyń­
ski, radca izby Rzemieślniczej w Kielcach

Tymczasowa siedziba komitetu mieści się 
w Zawierciu przy ul. 3 M aja nr. 1, infor­
macji bliższych udziela tamże zamieszka­
ły p. Adam Skorek.

(z.) jfOŻAR STODOŁY W LYNIui- 
WIE. W  zabudowaniach Wincentego No 
wakn, zamieszkałego we wsi Cynków, ko 
Dma „Skarbowa*4 wybuchł pożar, który 
diszczętnie straw ił drewnianą stodołę, 
z,aladowaną całorocznymi zbiorami. Po­
niesione wskutek pożaru straty  oblicza 
poszkodowany na sumę 1500 zł.

Ustalono, oe pożar powstał z zaprószę 
nia ognia z komina pobliskiego domu

Krwawa z i b am w Zuradzie
Jeden zakłufy na śmierć—dwóch rannych
Wieczorem w ub. niedzielę odby­

wała się zabawa w jednym z domów 
prywatnych, na której przygrywali 
wędrowni grajkowi

Ku końcowi zabawy na tle ostań 
niego kawałka pomiędzy tańczącą 
młodzieżą wynikło nieporozumienie i 
bójka, w rezultacie której padł aa 
miejscu pokłuty nożami 24-letni W ła 
dysław Solecki z Żurady, oraz poret-

Wadas z Olkusza 
i Władyshrw Kajda

nieni: Stanisław  
(Sławkowska 89) 
z Żurady.

Rannych Wadasa i Kajdę od wic - 
ziono wczoraj nad ranem do szpitala 
olkuskiego.

Sekcja sądowo - lekarska zabitego 
Soleckiego,, odbędzie się na miejscu

Z SADU
Rewolucyjny okrzyk

na zakończenie przemówienia
Na zebraniu członków TUR, na placu 

domu ludowego przy ul. Jaśniej w So­
snowcu, członek TUK Stanisław Kowal­
czyk (Sosnowiec, Nowopogońska 13) prze 
mawiając do zebranych, mAońozyJ swe

Kowalczyk odpowiadał za to przed 
Sądem Okręgowym w Sosnowcu, który 
ikazał krzykacza na sześć mitoięcy wię­
zienia z zawieszeniem kary  na dwa lata. 
przemówienie ; „Niech żyje rewolucja!"

Burdy uliczne i krwawe bójki
Z garnkiem na policjanta

Mieszkańcy przedmieścia Dąbrowy u 
cierpieli osiatnio z powodu wybryków 
przestępczych elementów. W yprawiane 
burdy uliczne połączone „ą nierzadko z 
kiwawymi bójkami i niszczeniem cudzo 
go mienia. Policja zanotowała szereg wy 
padków, z których dwa ostatnie były 
przedmiotem wczorajszej rozprawy w Są 
dzie Okręgowym w Sosnowcu.

Na ul- Szopena niejaki Józef Adam­
czyk (Hieronimska 8), aw anturując się, 
wybijał kamieniami szyby i usiłow ał rcz 
broić wezwanego posterunkowego, w in ­
nym miejscu znany aw anturnik Józef 
Krawczyk (Królowej Jadw igi 48), wywo

ławszy awanturę, zaatakował policjanta 
...garnkiem.

Aanturników izolowano w areszcie 
miejskim Z wyroku sądu Adamczyk po 
siedzi w nim sześć miesięcy, — Ki'awezyk 
dwa.

RADIO
PltGGRAr.1 OGÓLN U POLSKI.

Wtorek, 19 stycznia.
6.30 Pieśń „iviedy ranne w stają zorze4* 

6.58 Gimnastyka. t».£0 Muzyka z płyt. 7.15 
Dziei.niK poranny. 7.25 Program y lokal­
ne. 1130 Audycja dla szkół. 11.57 nygnał 
czasu i hejnał. 12.03 Program y lokalne. 
12 40 Dziennik południowy. 13 00 Pi ogra­
my lokalne. 1500 Wiadomości gospodar­
cze. 15.16. Program y lokalne. 16.15 Pkrzyn 
ka PK_). 16.30 Muzyka hinduska. 17.15. 
Dni powszednie państwa Kowalskich — 
powieść mówiona. 17.80 Sonaty skrzypco 
we. 17.50 Zycie papierowe. 18.00 Pogadan­
ka aktualna. 18.10 Sport w miastach i 
miasteczkach. 1820 Program y lokalne.
18.50 Pogadanka aktualua. 19.00 Dysku­
tujmy. 19.20 Kouccnt małej ork. P. R. 
20.00. Koncert Stowarzyszenia Miłośni­
ków Lawnej Muzyki. 21.50 Program y lo­
kalne. 22M  Poezja powstania siycznio- 
weg 22.45 Muzyka taneczna z kawiarni 
Caic-Club w Warszawie. 23.00. Program y 
lokalne.

KATOWICE.
W ’orek 19 stycznia.

6.00 Sygnał czasu 1 pieśń poranna. 603 
Muzyka V kka. 7.23 Wadomości bieżące. 
12 03 Płyty. 12.50 Wskazówki dla gospo­
dyń wiejskich. 15.15 Koncert pooulaniy. 
14.00 Wiadomości giełdowe. 1515 Kncer* 
reklamowy. 1535 Chwlka społeczna. 15.40 
Iiekeja języka polskiego. 18.00 Skrzynka 
ogólna. 13.60 Dzieje jednej nocy. 18-45 
Pi ogram na jutro. 21.30 P ły ta  za płytą.

PR O G R A M  O G ÓLNOPOLSKI.
Środa 20 stycznia.

630. Kiedy ranne wstają zorze. 6.33. 
Gimnastyka. 6 55 Muzyka z płyt gramo­
fonowych. 7.15. Dziennik poranny. 803. 
Audycja dla rzkół 810. Przerwa. 1130 Au 
dycja uia szkól. 11.57. Sygnał czasu i hej­
nał z wieży mariackiej. 1203. Program y 
lnkaine. 12.40 Dziennik południowy. 13 00 
Przerwa. 15.60 Wiadomości gospodarcze. 
1515 Program y lokalne. 16.10 Czy jest 
twój lolnś. 16.25 Koncert ork. 17.00 Roia 
m arynarki wojennej. 17.15 Koncert sili- 
etów,- 17-5C Obrazek z życia miasteczka. 
1800 Pogadanka oktuahia 18.10 Wiadomo 
ści sportowe. 18.20 Program y lokalna
18.50 Nie m arnujm y czasu młodości. IP00 
Pojedynek Dowejki z Domejką. 19.20 
P i ogramy lokalne. 2035 Chwila B iura 
S"udiów 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00. Opowieść o 
Chopnie 21.40 Koncert. 22-20 Muzyka ta ­

nce-na. 23 00 Program y lokalne.

ANT JEDNO DZIECKO W POL­
SCE NIE MOZĘ BYĆ GŁODNE.

Jedna starsza, druga młodsza
Pobiły się dwie sąsiadki

We wsi I.osicń w powiecie będzińskim 
w czasie sprzeczki na tle nieporozumień 
sąsiedzkich, 26-1Cnia N atalia Ochmano- 
wa ugodziła kamieniem 63-letnią A gniesz 
kę Jurczyk z taką siłą, iż Jurezykowa

doznała pęknięcia żebra i uszkodzenia 
nerek. Wojowniczą n ;ewiastę skazał wczo 
raj Sąd Okręgowy w Sosnowcu na. rok 
więzienia.

antoni marczyński

tajemnicza maska
powieść filmowa

„Numer" dobiegał końca, nawet 
taki laik w dziedzinie choreografii, 
jak Jerzy domyślił się tego. Rita, ca 
pól leżąc na parkietowej posadzce, 
trzepotała bajecznie gibkimi rękami, 
oc raz wolniej, co raz słabiej.

— Czy ona eppp... odsta wia zd / 
ehającego epppelikana?

— Milcz, profanie! — Jerzy ścisnął 
w garści szyjkę swojej butelki, tkwią­
cej w wiaderku z lodem, zupełnie zde­
cydowany cisnąć ten pocisk w pijaka, 
gdyby ów zrobił jeszcze jedną taką 
uwagę. Lecz pijak umilkł. Jerzy sk ie­
rował więc wzrok co prędzej w stronę 
Rity i nie ujrzał jej. Ktoś mu ją za 
słonił, ktoś oparł się plecami o jego 
Btolik. Jakaś kobieta. Acha, ^Dzidzia, 
kwiaciarka. Znowu j ątu licho przy 
niosło. Jerzy bez ceremonii pociągnął 
ją  za łokieć. Odwróciła się.

-— Ile róż pan życzył — spytała z 
przymilnym uśmiechem i nadal shahi 
przed nim, jak kotek, nadal zasłaniała 
mu widok na środek sali. T vi w 
chwili, gdy zapalono wszystkie świa­
tła- gdy Rita żegnana tuszem orkie 
etry i ogłuszającymi brawami pub­

liczności, cofała się w ukłonach ku 
wyjściu!

— Ilu róż?
Jerzy omal nie zaklął bardzo do­

sadnie. W tym  strzeliła mu do głowy 
myśl trochę wariacka, którą jednak 
z miejsca uznał za genialną.

— W szystkie! — krzyknął. — Ku­
puję wszystkie kwiaty. — Zerwał się 
z krzesła, odebrał z rąk zdumionej 
kwiaciarki jej duży, plaski kosz z ró­
żami i zastąpił drogę Ricie, która w 
drodze do garderoby artystek właśnie 
m ijała jego stolik. Przystanęła zdzi • 
wioną, a w tym samym momencie Je­
rzy rzucił jej do stóp wszystkie róże.

— Pani... — to wszystko, co zdolal 
powiedzieć, lecz jego płomienny wziok  
był wym owniejszy od wszelkich słrw  
i wyjaśniał powody tego czynu.

A Rita była wyraźnie zaskoczona, 
mile zaskoczona, trzeba przyznać. 
Oswoiła się już dawno z różnymi 
oznakami uwielbienia dla swojej uro­
dy i tańca, ale w ten sposób nikt jej 
jeszcze nie złożył hołdu. Ten hołd, no 
mimo pozorów efekciarstwa, bvł zu­
pełnie naturalny, szczery, spontanicz­
ny, o tym świadczył wyraźnie wzrok

tego młokosa, którego twarz wydala 
się Ricie jakaś znajoma.

Orkiestra zaczęła grać do tańca. 
To odazu wyrwało Ritę z zadumy i 
położyło kres niewyraźnej sytuacji.

— Dziękuję panu. — Skinęła gło­
wą, uśmiechnęła się przyjaźnie i szyb­
ko odeszła. Jerzy wciąż stojąc gapił 
się jeszcze długo na drzwi od garde­
roby artystek, chociaż te zamknęły się 
już dawno za Ritą.

— Co tu s>ę dzieje? Proszę to zaraz  
pozbierać.

Jerzy odwrócił się. Za nim stał 
wyfraczony kierownik dancingu i ze 
zgorszoną miną spoglądał na rozsypa­
ne na podłodze kwiaty. Jerzy pomógł 
Dzidzi je zbierać...

Orkiestra grała najmodniejsze tan 
go krajowego wyrobu. Tkliwie senty  
mentalna, posępna żałosna melodia 
przypominała raczej marsz pogrzebo­
wy, niż wspaniałe, ogniste tanga ar­
gentyńskie, ale spadkobiercy rosyj­
skiej chandry ogromnie lubią takie 
„kawałki". Zaroiło się więc od tań­
czących par na parkiecie, a w po­
wietrzu kw iliły karawaniarskie słowa 
tekstu, idealnie dobranego do bezna­
dziejnej melodii, różne łzy, żal, za 
późno, nigdy, melancholia, jesienny 
deszcz, rozpacz, smutek rozstania i 
tym podobne „perełki"...

— Czy mam te kwiaty odnieść 
pani Holm? — spytała Dzidzia, zain- 
kasowawszy słone honorarium za 
wszystkie swoje róże.

— Nie trzeba, dziękuję panience.— 
Postanowił je osobiście wręczyć Ricie,

czekał tylko na odpowiednią sposob­
ność. Piccolo wbiegł właśnie do gardo 
roby artystek i wyszedł stamtąd pj> 
chwili w towarzystwie starszawej 
niewiasty, bardzo wysokiej, kościstej, 
ubranej w cudaczną suknię, zapiętą aż 
po brodę. „Mumia" ta, mijając Jerze 
go, obrzuciła go badawczym spojrzę 
niem. Gdy przeszła, Jerzy powstał. 
Uznał, że stosowna chwila nadeszła. 
Cała sala pławiła się z rozkoszą w od­
mętach ponurej melodii, orkiestra mu 
siała bisować swoje łzawe tango; nikt 
nie zwracał uwagi na Jerzego, tak m i 
się przynajmniej zdawało. A jednak...

ROZDZIAI. III.

Rita zmarszczyła brwi. N ajw yraź­
niej posłyszała szczęk klamki i nie­
uchronne skrzypnięcie drzwi, wiodą­
cych do sali dancingowej. Ktoś wszedł 
tutaj, wykorzystując chwilową n ie ­
obecność garderobianej, której Rita 
oświadczyła kategorycznie, że dzisiaj 
nikogo nie przyjmuje. Ni-ko-go! Na­
wet majora Bielaka! A  to musiał być 
niewątpliwie on, bo któż inny odwa­
żyłby się tu wchodzić bez meldowania 
się? Bez pukania?!.. R ita chciała już 
zawołać „nie można", lecz uświadomiła 
sobie zaraz, że na majorze nie wywar- 
łoby.to żadnego wrażenia; wszedłby 
na pewno pomimo tego zakazu. Zato 
cofnie się bez wątpienia, skoro ujrzy; 
ją śpiącą. W  tej m yśli skuliła się moc 
niej i zamknęła powieki.

d. o. n.



Nr. 19 Str. 7

DROGA 22
SZAFOT

POWIEŚĆ
■KEHBP5*-
*

2% .
— Dzięki za twe życzenia, kuzynie 

— odparła panna Verriere z lodoryatą 
obojętnością. Co do przyszłości, tej 
nikt z nas nie zna i nikt wiedzieć nie 
może, co ona nam zachowuje...

— Na honor! masz słuszność w 
tym  razie, kuzynko. Nikt przewidzieć 
nie może dziś, co go spotka nazajutrz. 
Cieszącym się nadzieją długiego życia 
może go zaledwie kilka godzin pozo­
staje. Marzymy Bóg wie o czym, uno­
szeni abmbicją, miłością. Biegniemy 
za szczęściem i chwałą, aż oto śmierć 
naraz przychodzi i przecina wszelkie 
nasze złudzenia. Codziennie się to 
zdarza i we wszystkich rodzinach za­
równo. Mógłbym ci przytoczyć setki 
przykładów. Nasz biedny krewny na 
przykład... któżby się był spodziewał?

W yrazy te przeszyły jak  ostrzem 
serce biednego dziewczęcia.

— O kim mówisz, kuzynie? — py­
tała drżąca.

— Jakto , nic nie wiesz? — odrzekł 
wicehrabia. — Mówię o naszym krew­
nym? Emilu Vandame.

— Boże!., cóż mu się stało?
— Rzecz zwykła śmiertelnikom... 

umarł.
— Umarł?! — zawołały naraz za­

konnica z panną Yerriere, uderzone 
wspólnym uczuciem boleści. U m arł.. 
to niepodobna!

—Nieszczęściem, tak jest i to na 
pewno! Nie czytujecie więc panie 
dzienników?

— Przeciwnie... czytujemy w szy­
stkie wiadomości z Ton ki nu — odrze­
kła siostra Maria. — Nazwisko jednak 
Vandame nie było zamieszczone, je ­
stem tego pewna...

— Rzecz prosta... ponieważ biedny 
Emil nie wylądował. Zmarł na cholerę 
w Tuł«nie.

— To 1'alsz... ohydne kłamstwo.. 
— wołała Aniela, drżąc cała, — J a  ci 
powiadam? że to fałsz, kuzynie!

— Niestety! Jest to urzędowa wia­
domość. Szeleństwem byłoby wątpić 
w tym  razie. Mam przypadkiem przy 
sobie numer tego dzienniko, w którym 
znajduje się lista oficerów, zmarłych 
na epidemię. Przeczytaj więc sama.

Tu w yjął dziennik z kieszeni.
Siostra M aria pochwycić go chcta 

ła, wszakże panna Yerriere, wyrwaw­
szy go jej, wlepiła wzrok w miejsce, 
jakie wskazywał je j Jerzy.

Obłąkanymi orzyma przebiegała 
wiersze dziennika, który nagle wy­
padł z je j ręki.

Krzyk straszny, głuchy, wybiegł z 
piersi nieszszęiliwej i padła na ziemię 
w omdleniu zanim siostra M aria wraz 
z młodą przyjaciółką dziewczęcia przy 
biec ku niej zdołały.

Wogrodzie dosłyszano krzyk pan­
ny Yerriere. K ilka osób wbiegło z po­
śpiechem do stilonu, a między nimi 
Desvignes.

— Co się tu dzieje? — zapytał, 
udająo zatrwożonego.

— Nic tak ważnego, mam nadzieję

— odpowiedzała zakonnica, — Aniel­
ka zasłabła z wielki eg i gorąca. P rzy ­
wołaj pan co rychlej służących.

— To zbyteczne — odrzekł i wziąw 
szy omdlałe dziewczę w ramiona, wy­
niósł je  z salonu.

Tuż za mm wyszła siostra Maria.
Wypade kten spowodował popłoch 

pomiędzy zebranymi.
Oczekiwano z obawą wiadomości.
Po kilku minutach ukazał się Des­

vignes.
—. To nic... — rzekł — proste om­

dlenie. Panna Verriere, będąc rekou- 
walescmtką, uległa znużeniu. Po krót
kim spoczynku do sił powróci na 
pewno.

Cierpienie Anieli okazało się jed 
nak bardziej zatrważające, niż wszy­
scy mniemali. Siostra Maria posłała 
po doktora do Malnoue.

Skoro tylko przybył, wprowadzono 
go do pokoju córki bankiera.

X I .

Około ósfej z rana Wiliam Scott, 
wsiadłszy ua pociąg winceńskiej kolei, 
jechał ku Saint-M aur les-Fosses. Miał 
na celu ugodzenie kobiety gospodyni, 
któraby mogła poświęcić dziennie kil­
ka godzin czasu na pielęgnowanie cho 
rej i prowadzenie gospodarstwa w 
domku, wynajętym przez Paw ła Bc- 
raud dla W iktoryny.

Odnalazłszy taką kobietę, zapro­
wadził ją natychm iast do wspomnia­
nego mieszkania.

Zbliżała się godzina przybycia P a­
wła z żoną Eugeniusza Loiseau.

Ów były urzędnik kredytowego hiu 
ra lioóskiego wyczekiwał od rana 
przed szpitalem na przybycie doktora 
Richard.

Skoro się lekarz ukazał, zmierzając 
ku żelaznym kratom budynku, Paweł 
podbiegł naprzeciw niego.

— A! to pan... — rzekł lekarz, po ­
znawszy go odrazu. — Twoja obecność 
przekonywa mnie, żeś widział się ze 
swą kuzynką, oraz żeś otrzymał jej

zezwolenie. N atychm iast podpiszę dla 
mej uwolnienie ze szpitala, sądzę .dLo 
wiem, iż niezwłocznie będziesz ją 
chcia ł zabrać.

— Tak... radbym, panie doktorze^ 
gdyby można... 1

—Czemu nie? Lecz ma pan po­
wóz? ' ' *

— Mam fiakr nader obszerny, w y­
godny i u oranie dla uiej.

— Weź pan to ubranie i chodź z* 
mną. Oddasz je inlirmence, po czym 
zaczekasz na mnie w mym gabinecie.

W pół godziny później VvTktoryna 
w ubraniu, prowadzona przez dozer- 
czynię, ukazała się we drzwiach ga­
binetu.

Na widok Paw ła uczuła dziwny; 
ból w sercu, potok łez spłynął po jej 
twarzy.

— Dlaczego płaczesz? — wyszepriął 
tkliwie, biorąc je j rękę. — Nasze 
wspólne szczęście rozpocznie się teraz.

I zwolna, bardzo ostrożnie, z uwa­
gi, iż była mocno jeszcze osłabiona, 
zaprowadził ją  do powozu, który miał 
ich zawieźć do Saint-Maur.

Wiliam Scott, a raczej ów m nie- 
many Burgundczyk, oczekiwał na. nich 
przed domkiem.

— Racz pani objąć w posiadani* 
swój mały raj ziemski — rzekł do 
W iktoryny. — Wszystko jest już przy 
gotowane na twoje przyjęcie. Możemyj 
zasiąść do stołu..

Paweł przedstawił Irlandczyka, ja ­
ko najlepszego swego przyjaciela t 
W iktoryna podała mu rękę.

Czuła się szczęśliwa, widząc się na 
wsi, pośród pełnego światła, zieloności 
i kwiatów.

Po śniadaniu wyszli we troje nad 
brzeg Marny, gdzie zasiadłszy pad 
wielkimi drzewami, rozmawiali o wie 
lu przedmiotach, z wyjątkiem fvoh, 
które wszystkim trojgu głównie myśl 
zajmowały.

Dzień zeszedł prawie wesoło.
d. c. n.

O L K U S Z A .

Skazanie dziedzica
Z WIERZCHOM 1C

bud Oktligowy w Sosnowcu ua sesji 
wyjazdowej w Óiku.->zu skazał w ub. sobo 
•" na łączna karę je d ’tgo miesiąca wie 
fcieriia włascici ’a m ajątku Wierzchowiec, 
gm. Ciauowiee, W ładysława Siizowskujgo 
za opói policji i ubliżenie sekwesetraio- 
rewi urzędu skaibowcgo p. L z Olkusza 
podczas sekwestru koni za podatek.

Policja oraz urząd skarbowy, stale ma 
;ą zatargi z opornym dziedzicem, który 
nietylivo, żo nic* płaci podatków, lecz wraz 
z uzbrojoną w widły i cepy służbą, nie 
pozwala na sekwestr inwentarza.

P. Ślizowski m iał już wytoczone sp 'a  
wy sądowe za tego rodzaju awantury, 
(cez na mocy amnestii umorzone.

Strzelanina w Sławkowie
SKUTECZNA OBŁAWA POLICJI
W nocy na 16 bm. dokonano kradzieży 

w mieszkaniu Abrama Kleimana w Ol 
kuszu.

W czasie natychmiastowej obławy je­
den z funkcjonarjuszów natknął się na 
.,eunej z bocznych ulio na zawodowego 
i znanego złodzieja Wincentego Niemczy 
ka za Sławkowa. Niemczyk począł ucie­
kać, przyczym strzelił z rewolweru do 

■negującego go funkcjonariusza. Policjant 
w odpowiedzi dał w kierunku N iem cz y k a  
dwa strzały.

Z powodu ciemności i pi wnego odda­
lenia zarówno strzał złodzieja, jak i funk 
fjonarjusza chybiły.

Zarządzona obława za Niemczykiem 
doprowadziła do ujęcia go rano w dniu 

17 bm. N-iemczvk przekazany zesłał do 
dyspozycji władz sądowo - śledczych.

(o) DZIEŃ POLAKA ZAGRANICA
Gnegdai pod przewodnictwem p. starosty 
Hrzostyóskiego utworzył się w Olkuszu 
komitet .,I)niR Polaka zagranicą". Dzień 
obchodźmy będzie na terenie powiatu 
w dn. 24 bm.

C Z Ł O W IE K  P R Z E D  S Ą D E M .

Flegmatyczny grbur
Zwykle człowiek, stający przed sądem 

V charakterze oskarżonego, bywa rdener 
wowany, podniecony, broni się .krzyczy. 
zaklina się, prosi

Tp też wszystkich zadziwił niezwykły 
spokój z jakim  odpowiadał przed Sądem

Euzebiusz Godek, oskarżony o spolicz 
kowanie pani Marii Szackicj.

P. Lodek zachowywał sę tak, jakby 
pie o niego chodziło, z zainteresowaniem 
przyglądał się todze sędziego i wdocznic 
nieba rdzo słuchał o co go pytają, bo ua 
każde pytanie odpowiadał w r o a targnie 
mu:

— Co proszę?
— Ozy oskarżony przyznaje się — sPy 

ta l sędzia, że uderzył w twarz panią Szac 

*rą?I*. Lodek podniósł na sędziego zamjślo 
ne oczy.

— Co proszę?
— Pytam się, czy pan uderzył te panią 

w twarz?
— P. Godek z godnością kiwnął głowa.
— Niby w mordę? Owszem dałem.
— Dieczego pan nderzył?
— Co proszę?
— Za co pan tą  panią uderzył??
P. Godek obojętne wzruszył ramiona­

mi.
— A no tak sobie.
— Jak to  ,.iak sobie-"? Dla przyjemnoś

cii?
— liii., nie....

— Miał pan do niej jakąś urazę
— Co proszę?
— Czy miał pan żal do o s k a r ż y c ie lk i?

— Iii. nie...
— Więc dlaczego pan ją uderzył?

fo) OPŁATEK W KÓŁ AC H GOSI* 
W IEJSKICH. W ub. niedzielę odbyło się 
zakończenie kursów gotowania i piecze­
nia w kolach gospodyń wiejskich w /-a- 
drożu i Wielmoży, połączone z opłatkiem 
i zabawą.. Przomówietnia wygłosili p o : 
!rs. prob. Kuap i agronom pow. Batorski

— Tak sobie.
Sędzia poruszył sic niespokojnie na 

krzesło.
— Pytam  się wyraźnie! O co się pan z 

nią pokłócił?
— Co proszę?
— O co wam się rozeszło?

— A bo ja  wiem.
— Czy pan był wtedy pijany?

P. Godek spojrzał w su fit  jakby chciał 
sobie przypomnieć.

— Możliwe.
— Ile razy w tygodniu pan bywa pija

U J .

— Siedem.
Sędzia już nic o więcej nie pytał i za­

brał się do pisauia wyroku.
Proszę wstać! Będzie odczytany wy- 

rok Sąd postanowił skazać Euzebiusza 
Uodka na 70 zł.grzywuy z zamianą w ra ­
zie nieściągalności na 2 tjgodułe aresztu.

Gdy sędzia skończył p. Godek spojrzał 
na niego roztargnionym wzrokiem.

— Co proszę?
— Został pan skazany ua 76 złotych 

grzywny. Może pan iść.
P. Godek skłonił się lekko, zrobił dwa 

sroki w stronę drzw i i zawrócił.
— Przepraszam. A te pieniądze kto ma 

zapłacić?
— Jak to  kio? Pan!
~  J a  Aha.. A jak  nie będę miał
— To pan odsiedzi.

Aha.. To dobrze Tylko jabym pro 
sił, żebym mógł przed Wielkanocą odsie 
Jzieć. Bo żona w tym czasie pierze sprzą

i ja  się aku rat nie mam wtedy gdzie 
podziać.

W  G TEPIE DOMU, PRZY W IE­
CZERZY, POM YŚLCIE O T Y SIĄ ­
CACH GŁODNYCH T ZZIĘBN IĘ­
TYCH. POMÓŻCIE TM. SK Ł A D A ­
JĄ C  OFIARĘ na POMOC ZIMOWĄ

Numer akt. 1111/36.

Obwieszczenie
O LICYTACJI NIERUCH' MuSr I.

Komornik Sądu Grodzkiego w So­
snowcu, rewiru i-go łfieiks Zemanek, ma 
jłjcy kancelarię w Sosnowcu, ul. Sienkie­
wicza Nr. », ua podstawie art. 676 i 67} 
k. p o. podaje do publicznej wiadomości 
że dnia 5 m arca 1937 r. o godz. U w Są­
dzie GrudzKim w Sosnowcu odbędzie si<j 
sprzedaż w drodze publicznego prz. targu  
uale/acej do dłużnika Jan a  Marka i leo- 
fila  Swierozyńskiego uierucomosei miej- 
s iej, położonej w Sosnowcu przy ul. Wy 

sokiej Nr. 46 składającej się z placu 
powierzchni 1232,5 mtr. kwadratowymi, 
7. budynków drewnianych, a mianowicie; 
7 2-eh hal przeznaczonych na w arsz'at, 
z domku na biura oraz z 3-eh szop, mają 
cni urządzoną księgę hipoteczną w W y­
dziale Hipotecznym w Sosnowcu Nr. 
tip . 2A.

Nieruchomość oszacowana zosiaia ua 
sumę zł. 10.835, cena zaś wywołania wy­
nosi zł. 8-196 gr. 25.

Przystępujący do przetargu obowiąza­
ny jest złożyć rękojmię w wysokości 
zł. 1083 gr. 50.

Rękojmię należy zlożyó w gotowiżni# 
albo w takich papierach wartościowych 
tądź książeczkach wkładkowych instytu- 
evj, w ktdrvch wolno umieszczać fundo* 
sze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w war'ośei trzech czwar­
tych części ceny giełdowej.

Przy licytacji hedą_ zachowane uslawo­
we warunki licytacyjne, o ile dodatko­
wym publicznym obwieszczeniem nie bę* 
la nod.aue warunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszko 
dą do licvtacii i przysądzenia własności 
r.a ry c z  nabywcy bez zastrzezen, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
rie  złożą dowodu, że wniosły powództwo
0 zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowieni® 
właściwego sadu. nakazujące zawieszenie 
egzekucji. . .

W ciągu ostatnich 2-cli tvaouni przed 
licytacją wolno oglądnę nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8-e.i do 18 ej,
akta zaś postępowania egzekucyjnego rant
1 a przeg'odac w sadzie grodzkim w s o ­
snowcu, ul. Kilińskiego nr. 31.

Komornik (—) FELIK S ZEMANEK.
Dnia 13 stycznia 1957 r.
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N a  b o i s k a c h  i b ie ż n ś a c n

Obrady lekkoatletów
Śląska i Zaglęoia Dąorowskiego

>W; ub. niedzielę w sali ośrodka W. F 
w K atow icach odbyło sir. 12-te z rzędu 
wa.ne zebranie Zw. lekkoatletycznemu, w 
który  wzięii udział przedstawiciiele 14 
klubów z terenu  śląska, Częstochowy, Za 
gie.bia Dąbrowskiego i Bielska.

Zć I ra n ie  to stało  pod znakiem g run t o 
wnej reorganizacji, gdyż szereg klubów 
fc; 1 niezadowolony z działalności poprzed 
ii'ego zarządu.

Po zagajen iu  zebran ia  przez inz. L ? rs t 
m ana nastąp iło  złożenie cprawOzdanio, z 
kiorego w ynika, iż w okręgu śląskim  zrze 
svonyth je s t obecnie 28 klubów lekkoątle 
tycznych. Ogółem rozegrano 4.7 zawodów 
a it u-i zet Związku zam yka się cyfrą  6 OCO 
z’otyeh.

W ri/* iu * ji nad spraw ozdaniem  zarzą 
;iu zabierali głos przedstaw iciele Z ag łę­
bia Dąbrowskiego, Kolejowego P . V\\ z 
'd o w ie  i przedstaw iciel Pogoni z K a­
cie dr. Bałowski. K luby te kry tykow a

*y słusznie działalność dotychczasowego 
zarządu, narzekając na  brak  w spółpracy 
z klubam i, w ytykając  niesłuszne dyskw a 
liiik cc je  zawodników' i b rak  celowej p ra  
•y w terenie.

\V rezultacie udzielono ustępującem u 
zarząc owi absolutorium  7-ma głosam i 
pray S w strzym ujących się i 3 głosy prze 
ci w,

Z kolei przystąpiono do wyborów no. 
wyce wl=>dz, które dały następujące w y­
niki: prezes dyr. Jeziorow ski, I-szy wice 
prezes Oska, drugi dr. Bałowski, trzeci 
prof. Szym oóski Członkowie zarządu: 
W ęgiarczyk, K ałuża, Paw elczyk, m gr. J a  
Pas, P a  widzi óski, Ludwirząk, B anasik  i 
Czerny. R eferen tką d la  kobiecej lekko­
atle ty k i w ybrano p. Małczykównę. Ponad 
t- uchwalono nowe opłaty  członkowskie 
oraz postu laty  w spraw ie sprow adzania 
trenerów  itd.

óiedziba kie!. OZPN. pozostała * c*«łflCh0Wie
13-godzinne ob ra d y  piłkarzy

W ub. niedzielę w Częstochowie odby 
ło się w alne zebranie kieleckiego OZPN. 
r  zy udziale delegatów 55 klubów z Czę 
Mochowy, Zagłębia, K ielc i Zaw iercia 

O brady trw ały  blisko do północy i 
m iejscam i toczyły się w obecności tylko 
Miku d  legatów.

Po udzieleniu absolutorium  ustępu ją­
cym władzom, przystąpiono do rozpatry  
viania wniosków, złożonych przez k luby 
, wyboru nowych władz.

Wniosek Zagłębianki z Będzina o prze 
niesienie siedziby okręgu do Sosnowca 
v głosowaniu nic znalazł większości. W i­
nę tu  ponoszą n iek tóre  kluby zagłębiow- 
- k k , które nie w ysłały  na zebranie s w y c h  
uclegatów, jak  rów nież, nie p rzesłały  do 
podokręgu pełnomocnictw. W śród takich 
klubów znalazł się również klub A-kla- 
isewy, a m ianowicie Czeladzki KS. Konse 
k v eucją tego było, żc wniosek nie uzy­
skał większości.

Na w alnych zberania podokręgu Z a­
głębia często słyszy się żale klubów za- 
głębiowskich na  działalność okręgu w 
Częstochowie. Gdy jednak  chodziło o rrze  
niesienie siedziby jego do Sosnowca, nie 
które k luby spraw ę tę zbagatelizow ały.

 OQO

W niosek S tradom ia o zniesienie karen 
e.ii nie uzyskał większości. Uchwalono 
dalej wniosek na w alne zebranie OZPN. 
v. spraw ie ponownego przyłączenia pod 
okręgu radom skiego do kieleckiego O. Z. 
P  N.

Poza tym  uchwalono szereg wniobków 
pjdoiiręgo Zagłębia, a  między innym i za 
kwestionowano ak t sprzedaży iuw enta iza  
kici. OZPN. podokręgowi częstochowskie 
mu, czego dokonano w obawie przed prze 
niesieniem  siedziby okręgu do Sosnow­
ca. Sprzedaż została un ewazniona i po­
wołano specjalną kom isję do zbadania 
komu zależało na przeprow adzeniu te j 
tranzakeji.

N astępnie przystąpiono do w yoorn 
władz, W  w yniku głosow ania prezesem  
został w ybrany  kpt, Spaltenste ia . Do za­
rządu weszli pp.: K anus, W olski z Zagłę 
bia, Szm erdt, P io trow ski, Rosier, Rzine- 
kiel, Brus; do w ydziału G ier i Dyscypli­
ny: jako przewodniczący p. Wołowiec, 
członkowie: Brzozowicz, W olny, W ein- 

ock, Ciesielski, TJjua.
Delegaci na walne zebranie PZPN . pp. 

V\ ojski, S pałtenste in  i Kanus.

F nkelstein mistrzem
PO LSK I W PIN G  - PONGU.

W m istrzostw ach p ing - pongowych 
;ski w Tarnow ie bierze udziat 10 dr>i 
i, a między innym i M akkabi z Chorzo- 

.i, w której barw ach walczy sosnowi- 
• /an in  Pukiel, b. zawodnik M akkabi (So 
.mo sieci.

W fm ale znaleźli się: F inkelstein , Gu 
lek, P uk ie ', Lmvonherz i S ternharz  

W spotkaniu  finałow ym  F inkelste in  
pokonał dotychczasowego m istrza  G u tta  
.* I 11:14. 10:*21 i 25:21)

0 mis t rzostwo Polski w boksie
KS. OSTROW IEC -  IK P . (Łódź) 8:8.

W ub. niedzielę odbyły się w Ostrow­
cu zawody bokserskie o drużynowe mi­
e li zostwo Polski między K S  Ostrowiec a  
łódzkim IK P . zakończono w ynikiem  re ­
misowym 8.8 Dodać należy, że IK P . wy- 
(dąyił łe z  Chmielewskiego. Publiczności
1 lo )o 400 osób.

Burza na zebraniu
K R A K O W SK IEG O  Ó /PN .

W alne zebranie krakow skiego OZPN 
nie zostało zakończone z powodu incy­
dentu  ja k i w ynikł przy w ybrrze drug ie­
go wicoprezewi. Na drugiego w icepreze­
sa postawiono dwie k an d y d a tu ry , p. S ia t 
W ra  i p. Rutkowskiego, zuanegc sędziego 
piłkarskiego. Wobec tego, że głodowanie 
pizyniosło lów ną ilość głosów, przewod­
niczący zarządził losowanie, aczkolwiek 
p. Si a t  te r  wycofał już swą knady  daturę  

Zawezwana przez gen. M onda post ren 
na osoba w ylosowała na drugiego wice- [

prezesa p. S ta tte ra . W  tym  momencie de 
legat W ieliczanki wypowiedział k ry ty cz­
ną uwagę, k tó rą  gen. Mond uczuł się o- 
hrażony i złożył swój m andat, po czym 
dem onstracy jn ie opuścił salę. Dr. W nęk 
i S ta tie r  solidaryzując się z gen. Mondem 
rpuscili rów nież salę. Wobec tego zebra­
nie zostało zam knięte

Ś lą sc y  piłkarze
W O BRO N IE DEBU.

Na w alnym  zebraniu śląskiego okrę 
gu piłkarsk iego  w K atow icach w ub nie 
dzielę zebrani jednogłośnie uchw aiili 
wniosek do PZPN . o uniew ażnienie u- 
chw ały  Ligi państw ow ej odnośnie sk re­
ślenia Dębu.

W. K. 5 . Śmigły (Wiino)
W L ID Z E  NA M IE JS C E  DĘBU.

W alne zebranie okręgu piłkarskiego 
w W ilnie upoważniło ae leg a ta  W il. O. Z. 
P  N., aby  dom agał się przyjęcia W K8. 
Śm igły do L igi w m iejsce Dębu.

W iln ian ie  m otyw ują ten  wniosek tom, 
żc Śm igły od sześciu ła t walczy o wej­
ście do lig i i w tym  sezonie zdobył trze­
cie m iejsce w tych rozgryw kach.

PRZYCHODNE A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pom oc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w świętai 11-1 

W izyta 5 złotych.

przynosi ulgę w c i e r p ie n ia c h ,
Cena zł. 17.— na dziesięś rat miesięcznych.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

| KINO „ £ & 0 Ł Ę 8 I£ “ |
DZIŚ!

Pełna humoru — dowcipu i arcyza bawnych perypetii wiedeńska kome­
dia muzyczna

Wiedeń szaleje
film oparty na pięknych motywach muzycznych znanej operetki wied. 

yDIE LU PPEN FEE“ — M ARIONETKI
W rolacłi głównych:

Magda Schneider, Wolf Albach Retty, Paul Horbiger 
nadto popularne gwiazdy wiedeńskie:

Adela Sandrock, Lizzi Holzschuh i Fri tz Inihoff.

K*NO „PALACE“ n
DZIŚ PREMIERA  

Król wesołków ekranu

M aurice Chevalier
w najradośniejszym filmie ostatnich lat p. i

BOHATER DNIA
Początek seansu o godz. 1730.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
HURRA!! HURRA!!

Po zwycięstwach w całym świ ecie, królewska para 
FRED ASTAIRE i GIN GER ROGERS 

zdobędzie Sosnowiec w najweselszej i najmelodyjniejszej komedii pt,

„LEKKODUCH II
Święto humoru, tańca i piosenki. Niemilknący śmiech na widowni 

PRZEBÓJ! PRZEBÓJ! PRZEBÓJ!
Poez. I seansu o 530. W dniedzielę o 3.

N r. K 8757/355.

O b w ieszczen ie  o  licytacji
W myśl 83 R ozporządzenia P ad y  

pownniu egzekucyjnym  W ładz Skarbów 
Skarbow y w Będznie podaje do ogólnej 
k  ,1- im term in ie  o godzinie 930 w lc 
kn-witz.i w Będzinie, celom uregulow ań 
sprzedaż z licy tacji m zej w ym ienionym  
zam . w Będzinie ,ul. K o łą ta ja  22, a mm

20 sztuk nh rań  
5 sztuk płaszcz 

z uw agi na to, że licy tac ja  wyznaczona 
ku, w ym ienione wyżej przedm ioty w my 
dzenia m ogą być sprzedane za cenę niż 

Zajęte przedm ioty można oglądać 
w .ukalu Urzędu Skarbowego.

M inistrów z dn ia  25.VI. 1932 r. o postę- 
ycb Di.  U. R. P . Nr. 62, poz. 580) U rząd 
w iadom jżci, ze w dniu 21 stycznia 1937 r. 

kalii U rzędu Skarbowego, przy ul Sien- 
•i ca pznusci podatkowych, odbędzie się 
ruchomości należących do E li Szw ajoer 

u owicie:
m ęskich oszacowanych zł. 500.— 

y ii.cclii h „ „ 100.—
n a  dzień ?.T 1937 roku nie doszła do skut- 
śl tj 92 powołanego na w stępie Rozperzą- 
szą od oszacowania.
w dniu licy tac ji od godziny 9.25 do 9-30 

N A CZELN IK  URZĘDU: (J. P łazak).

DROBNE OGŁOSZENIA
k u p n o  i s p b z b d a z

k u p u j e  skórki z rom arańczy  świeże i 
suszone. C ukiern ia Jaskólsk iego , Sosno- 
wńec, P iłsudskiego 42.

TROCINY
poleca T artak , Sosnowiec, Dziewicza 18, 
ti-lef. 626-15.________________ _____________

O biektyw y
ap a ra ty  fotograficzne, odkurzacz olcktry 
'■any, licznik do prądu  zmiennego, m otor 
1,4 konia, a p a ra t muzyczny, an tyk  z 30-a 
! laszanym i pły tam i, 3 ap a ra ty  tełefonicz 
nu domowe, ram y i passepartou t

sprzedam
okazyjnie tam o W iadom ość przez grzecz 
nośó

Foro-L azar
gum owiec, P iłsudskiego 14, teł. 61-661 luk
61 601____________________________________
DU ipi?C(feuia. stći, krzesła, szafa, m aszy 
na i inne rzeczy.. R ybna 3—6. I  piętro. 
K O M PLET roczników D ziennika U staw  
FiP. częściowo opraw ionych za la ta  od 
1S15 do 1932 roku  włącznie tan io  sprze­
dam, W iadom ość: Zakład Zegarm istrzów 
ski W łodzim ierz Nienoń. W arszaw ska 1 
na w prost sklepu z obuwiem „Sokół".

DO sprzedania  dom dobrze rau tu jący  
się z p iek arn ią  nowocześnie urządzoną.— 
W iadomość Dzika 8.
ZGUBIONE) DOKUM ENTY
U NIEW AŻNIAM  zgubiony w essel na  zł. 
50, p ła tny  30 m arca 1937 roku z w y sta ­
wienia księdza proboszcza St. B ilskiego 
w Grodźcu. W incenty  W ujt, m istrz  m a­
l a r e k ______ ____________________________
ZGUBIONO lymezasowe zaświadczenie 
i  proc. Pożyczki Inw estycyjnej I  em isji, 
serii 003963 Nr. 04 na zł 1C0-— Zwrócić 
Fundusz P racy , Sosnowiec, Zaborowski.
SKRADZIONA książeczkę wojskową wy 
elana przez PK U . Sosnowiec i k a r tę  mo- 
I ilizacy jną uniew ażniam  W acław  Posy-
lck._______________ __________ ___________
LA JZO R JO Z E F M E1ER zgubił dowód 
nsobiiiy, m etrykę urodzenia, dokum ent 
przynależności, wydalne przez m a g is tra t 
w Bolechowie, książkę wojskową w ydaną 
przez PK U . K atusz i dokum ent przyzna­
nia obywa te lstw a polskiego w ydany pnzęz 
■ tarosiw o w Dolinie, k tóre  un iew ażnia się

D l i iJ S K A  JA N IN A  zam ieszkała w Dą- 
nrc A '<• Góro. u b ran a  w bronzową suknię 
nie* i t tki  sw etr i bronzową chustkę, w y­
szła z dem u dn. 6 stycznia i  n ie wróciła. 
(< zaginionej proszę zawiadom ić filię  „E* 
h o u  Zagłębia" w Dąbrowie lub policję.
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